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W gsportoujunu mitu/wic* — naj potężnie jswą linią Maginota!

ŁJmiofątng podział czasu

p« rę słów do prze ciw nikó w , 
p a r ę  r a d  dla f a n a t y k ó w !

N ieraz słyszy się takie zdanie: 
„Uczeń, któ ry żyw o zajm uje 

się sportem, zaniedbuje się w  lek ­
cjach". Przeciw n ik  sportu pow ie­
działby, że  to w łaśnie sport w pływ a 
ujem nie na naukę.

N ie mogę się z tym  zgodzić. U w a­
żam, że w łaśnie na naukę w pływ a 
ujem nie nie sport, a  nieum iejętny 
podział czasu pomiędzy nauką a 
przyjem nością. Wiem, ponieważ o- 
bracam się w  środowisku szkolnym 
i to do tego w  m  kl., w  któ rej „po­
dobno" m łodzież n ajw ięcej czasu 
poświęca sportom, zapominając o 
nauce, że są chwile, k ied y w  żaden 
sposób nie chce się odrobić le k c ji 
Tym bardziej, gd y w  parku Sobies­
kiego, czy też na stadionie W. P . od­
b yw a się c ieka w y mecz. Trzeba się 
w tedy przemóc, w pierw  odrobić lek 
c je  a  później dopiero zrobić sobie 
przyjem ność w  m yśl starego angiel­
skiego przysłowia:

„W ork w hile you w ork and 
p lay w h ile  yo u play,

That is the w a y  to be hap­
p y  and gay“ .

(G dy pracujesz, pracuj i  baw  się, 
gd y się bawisz, to jest sposób, by 
być szczęśliw ym  i w esołym ).

W  tym  m iejscu powinienem napi­
sać w ielkim i literami, że czytanie 
tego przekładu jest wzbronione dla 
tych  wszystkich, któ rzy choć trochę 
znają język  angielski, gdyż jest to 
mój własny przekład. Większość 
Czyteln ików  przeczytaw szy me o-

V o lm a r i Iso-H ollo , św ie tn y  biegacz fiń s k i ,  „ w ieczny"  r y w a l KusoctK*  
sk ieg o , za m ie rza  podobno  w y co fa ć  s ię  n a  s ta łe  ae  sa o r tu  z  p o w o d u  k o p -

Baworowski wygrywa z Hebda, 
przegrywa z Kaczyńskim

p a tr z  str . 2-ga,

Rumuni zdobywają puchar Polski
p a tr z  str . 3 -cia ,

Migawki Kowieńskie i Szwajcarskie
p a tr z  s tr . 3 i 2-ga.

statnie zdania, pom yśli sobie, że jedynie krótka w skazów ka: m iła za- 
„szczeriiak" od ziem i jeszcze nie od- Ichęta do racjonalnej pracy, 
rósł a praw i innym  m orały. Jednak Jerzy Santorik,
ci, co tak pom yślą grubo się omylą, ucz. k l. m - a  P. G. im. Reytana 
bo to nie jest żaden morał, a  tylko  i I W arszawa.

K u ra to r O krę g u  S zk o ln eg o  W a rsza w sk ie g o  p. W ik to r  A m b ro z ie w ic z  
p rze m a w ia  do  m ło d z ie ży  w a rs za w sk ie j , ze b ra n e j n a  s tad ion ie  W o jska  

P olsk iego  w  czasie  św ię ta  W F  i P W .

Piękny popis młodzieży szkolnej Warszawy
w  ra m a c h  ś w ię ta  W . F .  i P .  W .

Warszawa ćwiczy!

F ra g m en t s k o k ó w  g im n a sty czn yc h , 
w y k o n y w a n y c h  w  ram ach  pop isu  
szk ó ł w a rszaw sk ich . Ć w iczy  rep reze  
n ta n t a , J J m ,  o s l m m  u r o i .  G órsk i,

W niedzielę stadion W ojska P ol­
skiego w  W arszawie _ b y ł terenem 
niecodziennych pokazów. Na boisku 
zamiast kilkunastu, czy kilkudziesię 
ciu zawodników, ja k  to zWykle b y ­
w a w  zawodach, stanęło, przedefilo­
wało i w ykon ało ćwiczenia parę ty ­
sięcy młodzieży. Serce rosło na w i­
dok tak w ielk iej ilości zespołówr, 
któ re dem onstrowały sw oje uspraw­
nienie,

G ry, gim nastyka i tańce naszych 
najmłodszych kolegów  ze szkół po­
wszechnych, gim nastyka 3 klas gim­
nazjów męskich, skoki przyrządowe 
licealistów, gim nastyka i tańce na­
rodowe dziewcząt były- potężnym 
świadectwem, że w  dziedzinie pow ­
szechnego w ychow ania fizycznego 
nie. stoimy, w  m iejscu, lecz stale po 
suw am y się naprzód.

(Dokończenie ze sto, 2 -eij

W i l l ]

mecz

P atrz strona 2 -g a . M arsza łek  ś m ig ły  R y d z  w rę c za  nagrodę A r m ii  P o lsk ie j k p t.  Z a h e t  —  
R u m u n ia
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O  czym  mówią

z a g r a n i c ą

O ryginalny rekordzista  
a  m e r y k a ,  k r a j  d z iw ó w  i  w s z e -  

k ic h  n ie m o ż liw o ś c i,  k r a j  n a j­
b a r d z ie j n ie p r a w d o p o d o b n y c h  r e ­
k o r d ó w !

O to  n a jn o w s z a  p ró b a .

N a  O sta tn ich  za w o d a c h  le k k o ­
a t le ty c z n y c h  w  N o w y m  Y o r k u  n ie ­
z n a n y  n a  s ze r s z e j  a re n ie  m ię d z y ­
n a r o d o w e j  z a w o d n ik  B o y d  B r o w n ,  
p o c h o d zą c y  z e  s ta n u  O reg o n , o sią ­
g n ą ł  w  r z u c ie  o s zc ze p e m  d o sk o n a -  
ł y w  w y n ik  70.41 m .  N ie  b y ło b y  
z r e s z tą  w  sa m e j  t e j  w ia d o m o śc i 
u ń e le  d z iw n e g o , g d y ż  p r z e k r o c z e ­
n ie  70 m . zd a rza ło  s ię  j u ż  k i lk a  
r a z y  ś w i e tn y m  m io ta c z o m  a m e r y ­
k a ń s k im ,  a  z w a ż y w s z y  n a  s ta ł y  po  
s tę p  w  le k k o a t le ty c e  św ia to w e j ,  
o s ią g n ięc ie  t e j  o d le g ło śc i w  o szc ze ­
p ie  c o ra z  b a r d z ie j p r z e s ta je  b y ć

A le  B o y d  B ro io n  o d zn a c za  s ię  
t y m ,  ż e  p o s ia d a  za le d w ie .. .  c z te r y  
p a lc e  u  p r a w e j  r ę k i .  B r a k  m u  w ie l  
k ie g o  p a lc a  t z w .  k c iu k a . I  t u  w ła ­
ś n ie  le ż y  w y c z y n  te g o  s p o r to w c a -  
i n w a lid y ,  j e d y n e g o  w  s w o im  r o ­
d z a ju  r e k o r d z is ty .

Astronom iczne cyf ry
T J  nas n a  d o w ó d  popu la ry za c ji 

sp o r tu  p o d a je  się  s ta t y s ty k i  ilości 
k lu b ó w , c zy n n y c h  za w o d n ik ó w , zdo  
b y ty c h  o d zn a k  itp . W  A m e ry c e  in a ­
cze j c y tu je  s ię  d ane  odnośne  ilości 
w y d a n y c h  do la rów  na  z a k u p  sp rzę ­
t u  sportow ego

C y fr y  te  są w rę c z  astronom iczne
O to c zyż  m o żn a  u w ie r zy ć , że  np . 

w  ciągu  ro k u  ub ieg łego  zakup iono  
w  sk lep a c h  i fa b ry k a c h  sp rzę tu  
spo rto w eg o  w  A m e ry c e  p rzy b o ró w  i 
k o s tiu m ó w  do le k k ie j  a t le ty k i  i  g im ­
n a s ty k i  na  su m ę  44 m ilio n ó w  do la ­
ró w , do go lfa  n a  su m ę  14 m il. do la ­
ró w , p r zy c ze m  za  sam e  p iłe c z k i w  
ilo śc i 21 m ilio n ó w  s z tu k  zap łacono  -1 
m ilio n y  do larów .

S k le p y  a m e ry k a ń s k ie  sp rzeda ły  
n p . p ó ł m ilio n a  p i łe k  do  p i łk i  no żn e j 
i ru g b y , p rzy b o ró w  do base-balV u  
n a  su m ę  4 m il. do la rów , do r ą k  k o n ­
su m e n tó w  sp o r to w yc h  p rze szło  50 
ays. p i łe k  k o s z y k ó w k i,  150 ty s . r ę ­
k a w ic  do boksu , 60 ty s . ra k ie t  te n i­
so w y c h  itp .

W  fa b ry k a c h  i  sk lep a c h  a m e ry ­
k a ń sk ic h  sp o r to w yc h  c zy n n y c h  je sz  
o g ó łem  30 ty s . osób.

W id o w iska  sp o r to w e  w  A m e ry c e  
p rzy n io s ły  w  r. b . 260 m ilio n ó w  do 
la ró w  obro tu .

C zy  m o g ą  b y ć  c y fr y  ba rd zie j n ie  
do w ia ry , a  jed n o cze śn ie  w ięc e j w y  
m ow ne?

Szko d a  ze  nie u nas
< D  u ń sk i k o m i te t  o lim p ijs k i o b li­

c z y ł  n ie d a w n o , że  p o trze b a  m u  6( 
ty s . k o ro n  na  tegoroczne  p rzy g o to ­
w a n ia  za w o d n ik ó w  do O lim p ia d y  w  
H els in ka c h . R ozp isano  su b sk ryp c ję  
w śró d  f ir m ,  in s ty tu c y j  i  osób p r y ­
w a tn y c h . D ała  ona  w  bardzo  k ró t­
k im  czasie 39 ty s . ko ron . U kaza ła  się  
w te d y  w zm ia n k a  w  je d n y m  z  d z ie n ­
n ik ó w , że  b ra k u je  je szc ze  21 ty s . k o ­
ron . N a ty c h m ia s t je d n o  z  w ię k szy c h  
to w a rzy s tw  h a n d lo w yc h  p o k ry ło  tę  
k w o tę , a  d y r e k to r  n a c ze ln y  w  w y ­
w ia d z ie  p ra so w ym  o św ia d czy ł n 
że:

„To b ęd zie  d la  m n ie  w ie lk i  dzień , 
g d y  w  H elsingach  po zw y c ię s tw ie  
j e d n e j  z  n a szy ch  p ły w a c ze k  flaga  
d u ń sk a  za w iśn ie  n a  m aszc ie  m i­
strz o s tw  o lim p ia d y  —  to  s to kro ć  w ię  
c e j n iż  te  21 ty s . koron".

Dziw ny m ecz

P o l s k a  — Sz waj car i a 1 : 1
D z ie s ię c iu  c o n tia  je d e n a s tu  -  K o n t u z j a  L e z  f a u l a  -  P  e s t ó iu k a  c z y  f u t b o l

M ecz rozpoczyna się atakiem  P o­
laków . Już w  pierw szej m inucie pa­
da strzał n a  bram kę gości, jednak 
nie groźny. Obie strony w yraźnie 
badają się, próbują różnych kom bi­
na cji —  w yn ikiem  czego jest panu­
ją cy  przez czas pew ien n? boisku 
chaos i  dezorientacja. Z  wstępnych 
zgrań wspom nieć należy o zmarno­
w aniu paru p iłek przez W ilimow- 
skiego, któ ry choć rusza się żwawo 
n a boisku, pokazuje pewne braki w 
wykończeniu.

Obustronne ataki trw ają przez 10 
minut. W minucie 11-ej kontuzjo­
w an y zostaje lew y obrońca Tw órz i 

ie w raca ju ż  na p lac gry.
M iało to niew ątpliw ie swój w p ływ  

na ostateczny rezultat meczu. Grać 
80 m inut w  dziesiątkę i  w ygrać z 
przeciw nikiem , przedstawiającym  
w cale pow ażną klasę —  to dopraw ­
d y  sztuka!

T u  wspom nieć n ależy o umowie 
; Szw ajcaram i, która m ów iła m. 

_i„ iż nastąpić może jedyn ie  w y ­
m iana bram karzy (na w ypadek kon 
tuzji). W tym  w ypadku szczęście 
dopisało gościom. „Kon tuzjow ał się“ 
bram karz, w ięc grał ca ły czas pełny 
skład. Nam tak  się nie „powiodło" 

D alsze m inuty u p ływ ają pod zna­
kiem  przew agi naszej drużyny. W 
m inucie 17-ej niebezpieczny strzał 
Cebuli, zlikw idow an y skutecznie 
przez Balabiego. Ponow n y energi­
czny atak  Polaków . W  m inucie 19 
kończy się bardzo efektow nym  w y ­
jaśnieniem  przez obrońcę szw ajcar­
skiego Lehm ana. W  tym  okresie 
g ry  w yróżnia się N yc sw oją praco­
witością, oraz Dytko. Ten ostatni 
w alczy o p iłkę  nieustępliw ie ze ze 
swoim „vis“  & v is“  —  silnym  Bich- 
selem. Poniew aż jednak lew e  skrzy 
dło jest trudne do sforsowania, 
w ięc też  przew ażna część ataków 
odbyw a się po praw icy. G óra w y ­
suw a co i  raz  Cebuli, ten z kolei 
W ilanowskiem u. Niestety, obaj ślą­
zacy gra ją  zbyt egoistycznie. O gra­
niczają się do w zajem nej w spółpra­
c y  ze  szkodą dla reszty kw in tetu  a- 
taku.

G orące m inuty nadchodzą, gdy 
zegar boiskow y stanął na dwudziest 
ce. Szw a jca rzy b iją  wolnego. K rzyk  
w ybiega trochę za daleko w  głąb 
boiska. Jeden i drugi strzał S zw a j­
carów  „cudem “  tylko  odbijają się o 
nogi naszych obrońców. Ostatecznie 
sytuację w yjaśn ia K rzyk , broniąc 
kolanami.

W  30-tej m inucie pada bram ka 
dla Polski, strzelona przez Piontka.

B ram karz szw. B alabio w ykon uje 
b łyskaw iczny zw rot do robinsonady 
tak  nieszczęśliwie, że w yk ręca  sobie 
kolano. Pow iększyła się liczba in­
w alidów  do dwóch.

N astąpiła teraz seria ataków  szwaj 
carskich, któ rym  P olacy przeciw ­
staw ili bardzo pew ną obronę.

Nasi gracze w yk a zu ją  pewne 
zmęczenie, co odbija się n a sku­
teczności przeprow adzanych akcji. 
A  dziw ne tempo akcji b yło  w  I-ej 
połow ie wolne!

Jeszcze k ilk a  ch w il „chaosu bo­
iskow ego" w szyscy spoglądają na 
zegarki. Niebaw em  przerwa.

P o przerw ie obserw ujem y popis 
W ilim owskiego, —  kończy się słup­
kiem. Niebawem  sytuacja się od­
w raca. W  siódmej m inucie jest z

bardzo krucho, tylko  duża 
doza szczęścia, któ rą  m ieliśm y przez 
ca ły  czas meczu w  poważnej daw­
ce rozw iązała szczęśliw ie zamie­
szanie podbramkowe. Szczęśliw ie 
tym  razem  dla gości zakończył się 
niebezpieczny moment w  13-ej m i­
nucie. Może zdecydow ało o tym 
szczególna cyfra?

W  18 minucie K rzyk  łapie b. ład- 
e  i efektow nie d aleki strzał z  po-

W  krotce potem S zw ajcarzy prze­
chodzą do defen sywy. A ta k  Polski 
spraw ia się dobrze, ciągle  jednak 
szw an ku je lew e skrzydło (K u la­
w ik!) i pomoc. K ied yż wreszcie 
znajdziem y k lucz do rozwiązania 
zagadki dobrej pomocy? K ażdy 
gracz z osobna może i  w yka zu j i

' sum ie w szy- nie 1:1.

Szw a jca rzy nadrabiają zaległości 
ofensyw ne w  minucie 21-ej. Natu­
ralnym  w yn ikiem  tych  „zapędów " 
b y ł gol, strzelony w  30-ej (ja k  i 
Polacy) m inucie przez środkowego 
napastnika Amado.

Ostatni kw adrans, to bezskutecz­
ne i trochę iry tu jące z ry w y  Pola­
ków , kończące się z  reguły n a linii 
pola karnego i pow odujące nątych- 
miaśtowe i o w iele  niebezpieczniej­
sze „ripostę" gości.

Chociaż Szw a jca rzy baw ili się 
zanadto W kombinację, jednakże w 
ataku ich znać było w yraźnie m yśl 
przewodnią, w edłu g której konse- 
kw etnie postępowali.

90 minuta. P iłk a  niedaleko cen- 
Sędzia kończy m ecz p rzy  sta-

,C a ły  N a r ó d  S z w a j c a r s k i  z a w s z e  c z u w a ł  i  c z u w a ć  
b ę d z i e  n a d a l  n a d  s e r c e m  K o ś c iu s z k i . . .”

jego b. serdecznegoW ieczorem po meczu odbył się w 
K lubie Urzędników  Służby Zagra­
nicznej bankiet. Przem ów ił na nim 
płk. Glabisz, w ręczając Szwajcarom 
w ielką i ciężką statuę żubra. Prezes 
Zw iązku szw ajcarskiego odpowie­
dział i zrew anżow ał się, wręczając 
Polakom  rów nież w ielką i ciężką 
statuę, lecz nie żubra a lw a.

Następnie przem ówił p. Gassman, 
sekretarz Z w . Szw ajc. i n a jw yb it­
niejszy jego działacz: „W asz powrót 
d ow oln ości b y ł dla nas świętem! 
Przechow ujem y u siebie w  Rappers- 
w illu  w iele  waszych pamiątek naro­
dow ych! Wiedźcie, że serce jednego 
z W aszych n a jw iększych  bohaterów 
narodow ych —  Kościuszki jest pod 
dobrą opieką —  ca ły naród szw aj­
carski będzie nad nim  czuw ał!" —

Oto w yją tk i : 
przemówienia.

W szyscy gracze polscy otrzym ali 
od sw ych  przeciw ników  zegarki, a 
Szczepaniakowi, kapitanow i polskiej 
drużyny p. Gassm an ofiarow ał swój 
w łasny, zdjąw szy go z ręki.

Sędzia p. E k lo ff tw ierdzi, że dot­
knięcie p iłk i ręką przez Szczepania­
k a zupełnie nie w idział; „stałem  wte 
d y  z boku, byłem  przekonany, że 
p iłka odbiła się od poprzeczki; ale 
w ierzcie mi, że nie mogę sobie daro­
wać, że podobnego fak tu  nie zauw a­
żyłem . Z  w ielkim  uznaniem odno­
szę się do Szw ajcarów , któ rzy tak 
karnie i lojalnie, mimo nierozmyśl- 
nego ich skrzyw dzenia, podporząd­
k o w ali się moim zarządzeniom i de­
cyzji.

Znicz — mistrzem
P o ls k i ui s z c z y p i o r n ia k u  

k o b ie c y m
W  piątek w  W ilnie, w  pierwszym  

dniu m istrzostw Polski w  szczypior­
niaku kobiecym  A Z S  w arszaw ski po 
konał A Z S  lw ow ski 10:5, zaś Znicz 
(Łódź) pokonał W im ę (W idzew) 
6:5.

W ILNO. 4.6. W  W ilnie zakończo­
ne zostały w  niedzielę mistrzostwa 
Polski w  szczypiorniaku kobiecym. 
W yniki niedzielne b y ły  następują­
ce: Znicz —  A Z S  L w ów  10:2 (5:1), 
W ima —  Śm igły 17:0 (9:0), A Z S 
W arszawa — W ima 3:2, Znicz— Śm i­
g ły 2 8 :0.

Ostateczna punktacja przedstawia 
się następująco: 1) Znicz Łódź; 2) 
A Z S  W arszawa, 3) W ima Łódź; 4) 
A Z S Lw ów , 5) Śm igły Wilno.

L ° l t k 0 3 t l e 'y c z n e  
m is  r z a s t w a  o k r e s o w e  

w  k r a ju
K R AK Ó W . 4.6. 110 m  p łotki —  

Oszast 15.8, 800, 1500 i 5 km  —  Sol- 
dan 1:59,4, 4:04,4 i  15:29; tyczka —  
K luczew ski 340; d ysk  —  Zgłobicki 
39.28.

K ATOW ICE. 4.6. 5 k m  —  K a r ­
w ow ski 15:10; tyczka —  Schneider 
390; k u la  i dysk  —  P raski 14.47 i 
45.10.

ŁÓDŹ. 4.6. 800 m— K urpesa 2:01.8; 
dysk —  L ange 40.47.

M i g a w k i  s z w a j c a r s k i e
 _ .  n a j l e p - }
sze  w  św iec ie , p r z y ty m  w y n a ­

lazcą ze g a rka  b y ł  Szw ajcar. N ic dzi­
wnego, że  w  d ru ży n ie  szw a jca rsk ie j 
zn a la z ł s ię  p rzy n a jm n ie j je d e n  Z E ­
G A R M IS T R Z . J e s t n im  H ans S tu -  
ber, r e zerw o w y  nap a stn ik .

Z n a szy ch  k lu b ó w  lig o w yc h  ty lk o  
G arbarn ia , W isła  i  U n ion  m e  

d a ły  g raczy  do w c zo ra jsze j re p re ­
zen tacji.

P r zy p o m n ijm y , że  W IS Ł A  z a jm u ­
je  w  ta b e li lig o w ej 2 -g ie  m iejsce'.....

P o lon ia , będąca na  o s ta tn im  m ie j­
scu  — dała  2 -ch  za w o d n ikó w . M istrz  
L ig i  Ruch te ż  2 -ch  —  z  tego  1 za p a ­
sow y.

Św ia d czy ło b y  to , że  n ie  je d n o s tk i 
stanowią o w a rto śc i k lu b u , a le  z e ­
spół. I  s łuszn ie!

e n c y k lo p e d ia  poucza , że  S z w a j-  
caria to  h a n d e l i  p rze m ys ł.

I  rze czy w iśc ie , w  m in ia tu r ze  p a ń ­
stw a , d ru ży n ie  fu tb a lo w e j m a ją  
S zw a jca rzy  aż 5 h and low ców ! Cała  
pom oc  śr. n a p a s tn ik  i  l. obrońca.

A na lo g iczn ie  w  na sze j r e p reze n ­
ta c ji p o w in n o  grać p r z y n a jm n ie j 9 
R O L N IK Ó W . N ie s te ty , sp o r t n ie  do ­
ta r ł u  nas do w si. J e s t p r zy w ile je m  
m ia st. D la tego  w śró d  15 -tu  repów, 
m a m y  aż 9 U R Z Ę D N IK Ó W . T eraz

w ie m y , d laczego  na si ch łopcy  ta k  
chętn ie  b iegają. Z w y k ła  r e a kc ja  ~ " 
siedzące  zajęcie!...
.7*-rzę ch  E rw in ó w  hasa ło  w czora j 
'D  po  bo isku : S zw a jca r  —  B a lla -  

bio i  d w a j P olacy: N y c  i K u la w ik , 
j y  toś na  tr y b u n ie  pow iedzia ł, że  
Łh. K u la w ik  g ra  odrazu  d w a  m e ­

cze  w  re p reze n ta c ji —  p ie rw szy  i o- 
sta tn i!... JÓ Z E F  K E M P A

C 7 °ra d y c y jn y  o k r z y k , k tó r y  tow a-  
r z y s z y  s ta le  w y k o p o w i p o d ­

b ra m ko w em u , zo s ta ł o p racow any  w  
ty m  sezon ie  ze  sp ecja ln ą  i  n ie sp o ­
ty k a n ą  d o ty ch c za s f in e z ją  p r ze z  w ar  
s za w sk ą  w id o w n ię . P rzecież  n ie  i s t ­
n ie je  u  nas zw y c za j, —  ja k  to  byw a  
w  in n y c h  p a ń s tw a ch  —  re żyse ro w a ­
n ia  „ spon tan icznych  o d ruchów "  t łu ­
m u . T y m  bardzie j m oże  za d z iw ia ją ­
cą by ła  ha rm o n ia  i  zg ran ie , ja k ie  to ­
w a rz y s zy ło  o k r z y k o w i dopingu .

Z aczyn a ło  s ię  p r z y  ro zb ie g u  g ra ­
cza  ja k im ś  zb io ro w y m  w e s tn ie n ie m , 
ja k b y  w z ięc iem  g łębokieg o  w dechu , 
k tó ry  p rze ch o d ził w  g roźny  p o m ­
r u k , b y  w y b u ch n ą ć  p r zy  sa m ym  
w y k o p ie  g ro m k im  ooop! M oże  to 
złu d ze n ie , a le  im  m o cn ie j b rzm ia ł o- 
k r z y k , ty m  b liż e j b ra m ki p r z e d w -  

j n ik a  lądow a ła  p iłk a . e r .

Finały tenisowych 
mistrzostw Polski

W  Poznaniu w  sobotę odbyły się 
w  ram ach tenisow ych mistrzostw 
P olski fin ały  w  grach podwójnych. 
W  grze podw ójnej panów  para T ło­
czy ński —  B a w orow ski pokonała pa 
rę  Spychała —  Hebda w  stosunku 
0:6, 6:3, 10:8, 2:6, 6:4, zaś w  finale 
gry  podwójnej pań siostry Jędrze­
jow skie  pokonały parę Siodówna—  
Bemówna 3:6, 10:8, 6:3.

W  półfinale gry  pojedyńczej p a­
n ów  B a w orow ski w yg ra ł piątego se­
ta z Hebdą, zaś w  półfinale gry  po­
jedyń czej pań Łun iew ska pokonała 
Z. Jędrzejow ska 6:2, 9:11 i  6:1.

POZN AŃ . 4.6. W  Poznaniu za­
kończone zostały w  niedzielę teni­
sowe mistrzostw a Polski.

W yn iki pozostałych fin ałów  b yły 
następujące: 

gra pojedyńcza panów: Tłoczyń- 
sk i —  B a w orow ski 6:2, 6:3, 6:2;

gra pojedyńcza pań —  J. Jędrze­
jo w sk a —  Ł un iew ska 6:1, 6:0;

gra mieszana —  J. Jędrzejow ska i 
B a w orow ski —  Siodówna i  S p y­
chała 7:5, 8:4.

Niemcy i Jugosławia
ui fin a le  s i i e f y  E u r o p e j s k ie j

BERLIN . 4.6. W  B erlinie po 2-ch 
dniach meczu o puchar Davisa w  
półfinale stre fy  europejskiej Niem cy 
prow adzą z A n glią  3:0 i m a ją  już 
mecz w ygrany.

W  Z agrzebiu Jugosław ia prow a­
dzi z B elg ią 3:0 i zakw alifikow ała 
się tym sam ym  do fin ału  strefy eu­
ropejskiej z  Niemcami.

B O  I M K S Z K O L N Y C H
W arszawa

(Dokończenie ze str. I-ej)
Publiczność —  około 8000 osob —  

nasi rodzice, znajomi, koleżan ki i ko 
ledzy z innych k las  —  stw orzyły ra­
zem z  ćw iczącym i jedną w ielką 
wspólną rodzinę, któ ra w idzi i w ie­
rzy w  w ielk ie  m ożliw ości i znacze­
nie sportu i w ychow ania fizyczne­
go! . , ..

Do zebranej m łodzieży przem ów ił 
w  imieniu p. prezydenta m. W ar­
szaw y p. w ice prezydent G raba Ł ą c­
k i  i K urator Okr. Szk. W arsz. p. W.

D o
l e k k i e j  a t l e t y k i  
G i e r  S p o r t o w y c h  
J  e  n  n  i s a  
W s z e lk ic h  s p o r t ó w

s p r z ę t ,  u b io r y  

p o l e c a

„SPORT i GIMNASTYKA”
UL. H  O Ż A  N r 29, TE LEFO N  8-58-02. 

w l. A. S t a r z y ń s k i

Am broziew icz. N a popisie b y li obec- I skich zgłosiła się zaledw ie 1 szko- 
ni p. d yrektor P U W F iP W  gen. Sa- jła  (!); sobota natom iast dostarczy- 
w icki, K iero w n ik  Okr. Urzędu W F i i ła  licznie zebranej sportowej braci 
PW  płk. P iw nicki. | szkolnej w iele  emocji. R ywalizow a-

Maćhina organizacyjna nakręcana , ło  z  sobą dużo szkół, poziom w y- 
od w ielu  dni przez instruktorów  K u - i równany, w yn iki osiągnięto dosko- 
ratorium W arszaw skiego pp. K u tz- nałe.
nerówną i W eyraucha przy pomocy 
wszystkich  nauczycielek i  nauczy­
cieli W F działała doskonale!

K ierow nikam i poszczególnych czę­
ści pokazu b yli: klas 3 i  4 —  szkół 
powszechnych p. Porczyńska, dziew ­
cząt 5 i 6 k las  szkół powszechnych—  
p. Proboszczówna, chłopców —  p. 
B orecki; tańców  p. M aciejczykow a; 
gim nastyki dziew cząt z gim nazjów 
pp. Noskiew iczów na i  Sokalów na; 
gim nastyki uczniów —  p. K uśm i- 
drowicz.

Szczegółow e sprawozdanie ze św ię 
ta odkładam y do następnego num e-

W AŻNE D L A  W SZ Y S T K IC H  ĆW I­
C Z Ą C Y C H !

Odbitki z fotografii dokonanych 
w  czasie św ięta W F i PW  na stadio­
nie W ojska Polskiego, można będzie 
ju ż  od poniedziałku oglądać w  szat­
n i parku szkolnego im. J. Sobieskie­
g o

W  ubiegły p iątek i sobotę m iały 
się odbyć w  parku szkolnym  w  War 
szawie doroczne m istrzostwa szkól 

lekkiej atletyce. P iątek zawiódł

Przypom inam y, że do każdej kon­
ku ren cji szkoła zgłasza 4 zawodni 
ków ; o zw ycięstw ie decydowało zsu 
mowanie w yn ików  poszczególnych 
członków  zespołu.

Zaw o dy odbyw ają się w  2-ch gru 
pach: a) klas IV -tych  i b) liceów. 
Nagrody przyznane zostaną zą z w y­
cięstw a w  poszczególnych grupach i 
za zw ycięstw o ogólne. Z aw o dy po­
w yższe przeprowadza ja k  zw ykle  
Koło W arszaw skie Poisk. Zw. W y­
chow aw ców  Fizycznych.

W  sobotę ukończone zostały 3-y 
konkurencje: skok w  dal, kula i 60 
m —  pozostałe p unkty program u od 
będą się w e  w torek  o godz. 16.30.

Startow ało 14 szkół na 16 zgło­
szonych; w yco fały  się zespoły g. 
Stow. D yrektorów  i g. Zam oyskie 
go.

P o I-szym  dniu prowadzi:
g. L isa K u li —  37 'A p.
II —  g. Zana —  Pruszków  —  36 p.
n i  —  g. „Przyszłość" —  31 p.
IV  —  g. Chemicz.-Przem. —  29 p.
V  —  g. G iżyckiego —  28 p.
V I —  g. Jasińskiego —  26 'A p.
V II —  I  m iejskie —  26 p.; V III —  
Poniatowskiego —  Łow icz

X  —  W ładysław a IV  —  17 p.; X I  —  
R ey —  14 'A p.; X II —  III miejskie
—  14 p.; X III —  K reczm ar —  10% 
p.; X IV  —  B atory —  714 p.

Do głów nej nagrody —  (gim nazja 
i licea) pretenduje 8 zespołów. W 
tej grupie prowadzą po pierwszym  
dniu g. Chem. - Przem. i „P rzysz­
łość" po 18 p. przed g. G iżyckiego 
17 p. i g. Jasińskiego 16 p.

Najlepsze osiągnięte w yn iki:
B ieg 60 m  —  I Jaszczuk —  O św ia­

ta —  7 (ten sam zaw odnik osiągnął 
na zawodach k lasy  B  —  W arszaw y 
w spaniały czas 10,9 —  na 100 m). 
II —  Tonawski —  G iżycki i  Hell- 
man —  Lis K ula —  po 7,3.

Skok w dal —  I m. H arkiewicz —  
Ośw iata i Tonawski —  G iżycki —  
po 5.90. III. Paczyń ski —- 1 m iejskie
—  5,83. ,

K u la  4 kg —  I —  Rysiński— K re- 
czar —  15,02. II —  Flem ing —  Ło­
w icz —  14,27. IH —  Grocholski —  
Łow icz —  13,38.

Z niedokończonych konkurencyj 
w art podkreślenia jest w yn ik  kol. 
K u rka —  g. Jasińskiego —  w  skoku 
w zw yż —  1.67.

i Zespołowo poszczególne konku­
r e n c je  w yg ra ły  następujące szkoły: 
i ,60. ,m T—  1  —  G iżycki; II  —  P rzy ­
szłość; III —  Chemicz.-Przem.

! K ula —  I Lis K u la ; II —  Zan 
| P ruszków; III —  Poniatow ski —
1 Łowicz.

całkowicie, gd yż do zaw odów  żeń- p^ IX  —  g. „O św iata" ■—  12^4 jJ

Skok w dal —  I _  L is  K u la : II —  
- I  m iejskie; U l —  Zan —  Prusz-
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Artyleria górą!  —  Rum uni najlepszym zespołem!

Emocje pucharowe
na torze w  Łazienkach

Tegoroczny Puchar Narodów choć 
zapowiadał się mniej ciekawie, 
niż w . latach poprzednich z po­
wodu nieobecnością ekip państw za­
chodnich —  b y ł rów nie emocjonu­
ją cy  i ciekaw y ja k  za czasów, k ie­
d y lor,' łazienkow ski podziw iał w y­
c z y n y . potężnie zbudowanych koni 
niem ieckich, czy też zwinnych „pche 
łek" francuskich".

Nim przystąpim y do nakreślenia 
przebiegu tegorocznych zawodów, 
zabaw im y się  ja k  zw y k le  w  staty­
stykę, tym  razem  bardziej szczegó­
łową, gdyż podam y nietylko pań­
stwa, które w ygrały, ale i składy 
ich ekip. D a nam to dokładny prze­
g ląd najlepszych zespołów św iata i 
zapozna 1 z nazw iskam i jeźdźców, 
któ rzy reprezentowali w  Łazien­
kach najw yższą klasę w m iędzyna­
rodowym. sporcie jeździeckim.

Z W Y C IĘ Z C Y  W  L A TA C H :
1927 —  Polska: Dream —  rtm. 

K rólikiew icz, Readgledt — por. Szo- 
szland, F aw oryt —  m jr Toczek, Je- 
rusal —  por. Starnaw ski. Indyw i­
dualnie: Tic-T ac por. B attistelli 
(F ran cja).

1929 —  Polska: M ilord —  por. 
Gzow ski, Banzaj —  rtm. A ntonie­
w icz, B lack-B oy —  por. Rojcewicz, 
Ładna —  por. Zgorzelski. In d yw i­
dualnie: M ilord —  por. G zow ski 
(PolskaJ.

1929 r -  Italia : U rosky —  kpt. Le- 
quio, Capinera —  ppłk. Forquet, 
B acce —  kpt. Lombardo, Crispa —  
m jr m arkiz B orsarelli di Rifreddo. 
Indyw idualnie: B acce —  kpt. Lom- 
bardó (Italia).

1930 —  Italia: Nasello —  kpt. F i- 
lipponi, M ontebello —  kpt. Formi- 
gli, B uffa lina —  kpt. Lombardo, 
B rick  —  ppłk. Cacciandra. In d yw i­
dualnie: B u ffa lin a  —  kpt. Lom bar­
do (Italia).

P U C H A R  Z O ST A Ł  W YG RA N Y
O STA TECZN IE W  1931 RO KU  

P R ZEZ P O L SK Ę .
1931 —  Polska: Roksana —  por. 

Ruciński, N ela —  kpt. Sałęga, M a­
dzia —  m jr  Trenkw ald, A lli —  rtm. 
Szosland. Indyw idualnie: Gascony 
—  kpt. K irculescu (Rum unia).

1933 —  Polska: A l li  —  rtm. Szo­
sland, Roksana —  por. Ruciński, 
K ik im ora —  rtm. dypl. Lew icki, 
R egent —  rtm. Kulesza. In d y w id u ­
alnie: A li —  rtm. Szosland (Pol­
ska).

1934 —  N iem cy: Baccarat —  rtm.
Momm, O la f —  por. K u rt Hassę, 
E g ly  —  p. A x e l Holst, T o ra  —  po r. 
Brandt. In d y w id u a ln ie : T o ra  —
por. B ran d (N iem cy).

1935 —  I ta l ia :  N asse llo  —  k p t  
Filipponi, R onco  —  p o r. B on ivento , 
B uffalina —  m jr . L eą u io , C risp a  —  
ppłk. m a rk iz  B o rsa re lli d i R ifreddo . 
In d y w id u a ln ie : K ik im o ra  —  m jr . 
dypl. L ew ic k i (P o lsk a ) .

1936 —  N iem cy : B accarat —  rtm. 
Momm, Olaf' —  rtm. v. Bam ekow , 
Tora —  por. K u rt  Hassę, W otan —  
rtm. E. Hassę. In d y w id u a ln ie : D el- 
phis —  kpt. Rang (Rum unia).

1937 —  R u m u n ia : Delphis —  kpt. 
Rang (Rum unia).

1937 —  R um u n ia : D elphis —  kpt. 
Rang, Dracustie —  por. Apostoł, 
p y r  _  por. Tudoran, H unter —  
por. Zahei. In d y w id u a ln ie : D el­
phis —  le p t Rang (Rumunia).

1938 —  Polska: D unkan —  por. 
Skulicz, Zbieg n  —  rtm. Kom orow ­
ski, Bim bus —  rtm. R ylke, Abd-E l- 
K rim  —  por. Pohorecki. In d y w i­
dualnie: Dunkan —  por. Skulicz 
(Polska).

Sądząc po przebiegu zaw odow  w  
dniach poprzedzających rozgryw kę 
o Nagrodę Polski —  było ogolnie 
wiadomym, że w  zdobyciu Pucharu 
na własność przez Polaków  mogli 

,  przeszkodzić ty lk o  Rumuni; których 
klasa ja zd y i m ateria ł koński pod­
niosły się bardzo w ydatnie od zesz­
łego roku. Łotysze jeździli nieefek­

townie i pechowo; na pierw szy rzut 
oka mogło się zdaw ać laikowi, że 
starają się za w szelką cenę przesz­
kodzić koniow i p rzy  skoku, zaś 
Szwedzi, w ygląd a jący nadzwyczaj 
efektow nie w  błękitn ych  mundu­
rach —  pokazali klasyczną jazdę 
maneżową, za m ało skuteczną, ja k  
na ciężkie przeszkody, w  któ re ob­
fitow ał parcours.

P olska ekipa b yła  osłabiona w y ­
cofaniem  naszego najlepszego ko ­
nia Zbiega, któ ry  w  sobotę zakulał. 
N a jego  miejsce startow ał Abd-el- 
K rim  pod rtm. Pohoreckim, któ­
rem u w  tym  roku nie dopisuje ja ­
koś szczęście. Poza tym  w  skład eki 
p y  w chodzili por. W ołoszowski na 
Bimbusie, rtm . Kom orow ski na 
A strze V II i rtm. Skulicz n a  Dun- 
kanie.

Parcours b y ł bardzo pomysłowo 
ustaw iony, obfitow ał w  w ysokie 
przeszkody, dochodzące do 1,60 m, 
w  ro w y z  wodą, w  podstępnie usta­
w ione h yrdy, które w yglądały , na 
oko na dziecinny w prost płotek, a 
muśnięte zaledw ie przez kopyta, 
w a liły  się momentalnie. N ieprze­
w idzianym  przez organizatorów 
utrudnieniem b y ł obślizgły tor 
dzięki kapuśniaczkowi, k tó ry  ch w i­
lam i przechodził w  rzęsistą ulewę-

W arunki konkursu w ym agały, 
aby kolejno każdy z jeźdźców  (po 
czterech w  ekipie), przebył dw a 
razy trasę, a następnie sumowano 
ilość punktów  trzech najlepszych, 
któ rzy nazbierali najm niejszą ilość 
przewinień.

P o pierw szej kolejce  orow adzili 
Rum uni 12 pkt (trzech najlepszych) 
przed Polską 16 pkt., Szw edam i i 
Łotyszam i. Zaś jed yn ym  jeźdzcem, 
którem u udało się czysto przebyć 
ca ły parcours b y ł por. W ołoszowski.

W  drugim naw rocie konkursu 
było jasnym , żę w alka będzie nad­
zw yczaj zacięta. P ierw szy P olak  — 
rtm. Kom orow ski —  przechodzi 
czysto. Rum un —  kpt. Żahei, zw y­
cięzca w  konkursie A rm ii Polskiej, 
zarabia 8 pkt. D rugi sko lei por. 
W ołoszowski, w  któ rym  pokład aliś­
m y najw iększą nadzieję, zw a la nie­
spodziewanie zupełnie łatw ą prze­
szkodę i  otrzym uje cztery p unkty 
karne. K pt. Tzopeseu podziela jego 
los. Po zsum owaniu punktów  k a r­
nych  i  obu kolejek Polska ma
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tym  momencie 16 punktów, Rumu • 
' i ju ż  20. Teraz los P ucharu leży 

ręku, a raczej w  „nogach" Dun- 
kana. Rtm. Pohorecki, k tó ry  m iał 
znów  sw ój z ły  dzień zarobił prze­
szło trzydzieści pkt. i nie b y ł  bra­
n y tym  samym zupełnie pod uw a­
gę w punktacji.

Rtm. S ku licz  rozpoczął parcours 
przy kom pletnej ciszy; cała w i­
downia w strzym ała oddech. Zaciś­
nięte w  pięści duże palce m iały 
przynieść szczęście naszemu zaw od­
nikowi.

M ożna b yło  nie patrzeć na tor, a- 
le  głuch y jęk , któ ry w yd a rł się z  ty­
siąca piersi, sygnalizow ał zwaloną 
— -iszkodę. Ogólna suma punktów

„niesportow e" m arzenia snuły się 
niejednem u po głowie.

A le  w spaniały kasztan G iaur ma 
nadzw yczajną technikę w  przecho­
dzeniu fuksem  przeszkód. Zaczepi 
przednim i kopytami, potrąci ty ln y­
mi, drąg drgnie, zatrzeszczy, pod­
skoczy i spada... ale spowrotem na 
podpórkę.

T ak w ięc rumuński zawodnik 
przechodzi nie strąciw szy żadnej 
•przeszkody i choć doliczono m u za

przekroczony czas 2/4 punkta, p rzy­
pieczętow ał swym  czystym  przebie­
giem zwycięstw o ekipie rumuńskiej 
z  ogólną sum ą 2 05/4 punktów  k a r­
nych.

Trzecie miejsce dostało się nie­
spodziewanie Szw ecji, dzięki w yco­
fan iu przez Łotyszów  w  ostatniej 
kolejce jednego z  jeźdźców , na sku­
tek kontuzji konia.

N a podkreślenie zasługuje b ra­
w ura paru jeźdźców , któ rzy zgu­
biw szy podczas niezręcznego bra­
nia przeszkody strzemię, kończyli 
mimo to  parcours, narażając się na 
niebezpieczeństwo upadku z konia. 
Takiem u losow i u legł Szw ed poru­
cznik G iśle, k tó ry  nie m ając o- 
parcia o strzem ię stracił na prze­
szkodzie rów now agę i spadł dość 
niebezpiecznie na krzyż. Dzielny 
k aw alerzysta, choć skrzyw iony i 
blady z bólu, dosiadł spowrotem 
konia i przeszedł bez błędu resztę 
przeszkód, nagrodzony rzęsistymi 
oklaskam i widowni, któ ra  umie 
o cen ić.i lu b i nagradzać dzielną po­
stawę zawodników.

N agroda in dyw idualna za n a j­
m niejszą ilość zdobytych punktów 
karnych  dostała się po rozgryw ce 
z  jeźdźcem  rum uńskim  kpt. Epure 
—  porucznikow i Wołoszowskiemu,

Akademie de wioślarskie mistrzostwa Polski
W  niedzielę na otw arcie tygodnia 

sportu akadem ickiego rozegrane zo­
s ta ły  n a p ływ aln i A Z S  wioślarskie 
akadem ickie m istrzostwa _ Polski. 
Przed  rozpoczęciem zaw odów  odby­
ła  się uroczystość poświęcenia ósem 
ki, ufundowanej A Z S -o w i przez m i­
nistra Bęcka. Rodzicami chrzestny­
m i b yli m inistrowa Grabow ska i dy 
rektor gabinetu ministra spraw  za­
granicznych Sokołowski.

W yn iki rega t b y ły  następujące: 
jed yn ki —  1) V erey (Akadem ia 

W F ); 2) Csaba (A Z S  K ra kó w ) o pół 
dług.;

d w ójki podwójne —  1) V erey i 
U stupski (Akad. W F), 2) Csaba i 
K ostrzew ski (A Z S  K ra kó w ) o 2 i 
pół długości;

dw ójki —  1) A Z S  Poznań (K u ry- 
łowicz, M anitius st. K oń ca ); 2) A Z S  
W arszawa (M orawiecki, Porowski,

st, D udziński), o 15 dług.;
d w ójki bez sternika — 1) A Z S  P o­

znań (K uryłow icz, M anitius) valko- 
werem ;

czw órki— 1) A Z S  Poznań; 2) A Z S 
W arszaw a o długość;

czw órki bez sternika —  A Z S  P o­
znań;

ósem ki —  1) A Z S  W arszawa; 2) 
A Z S  Poznań o długość.

UNIA (LU BLIN ) —  M ISTRZEM  
P O L SK I JUNIORÓW

Jako przedmecz zaw odów  p iłk ar­
skich Polska —  S zw ajcaria rozegra­
no fin ał o m istrzostwo Polski junio­
rów  na rok 1938 pomiędzy U nią L u ­
blin i W isłą W arszawa. Mecz w y g ra ­
ła U nia 3:2 (0:1). B ram ki dla Unii 
zdobyli Skraiński, Rudzik i Machaj, 
a  d la W isły —  O btułowicz. Sędzia p. 
W iktor.

k tó ry  jest na najlepszej drodze do 
zajęcia czołowego m iejsca w  naszej 
reprezentacji. W  zeszłym  sezonie 
w y b ija ł się on ju ż  dobrym i w y ­
nikam i z pośród młodego narybku 
jeździeckiego, lecz b y ł to jeszcze 
surow y m ateriał i ty lk o  nadzieja 
na przyszłą sławę.

Dziś, po roku pra cy pod okiem 
fachow ców  w  Grudziądzu, uzupeł­
n ił swe braki, n abył opanowanie 
tak  w ażne w  decydujących  roz­
gryw kach. Chcem y wierzyć, że w 
dalszym  ciągu ten obiecujący za­
wodnik będzie ro zw ija ł swój talent 
i potrafi dociągnąć do k lasy  s łyn­
nych polskich jeźdźców , któ rzy po­
tra fili rozsław ić im ię Polski n a ca­
łym  globie. _

P o  każdej m iędzynarodowej im­
prezie sportowej, w ygranej przez 
naszych, publiczność rozchodzi się 
do dom ów roześmiana i szczęśliwa 
z osiągniętego w yn iku. Naturalną 
k o le ją  rzeczy porażka jest komen­
towana n a w szystkie strony, k r y ty ­
k u je  się zawodników, a jeszcze 
m ocniej kapitana drużyny, który 
zestaw iał skład, obojętne c zy  cho­
dzi o  boks, p iłkę nożną, czy też_ 
zaw ody konne.

K ied y w ertow an o przed rozpo­
częciem zaw odów  program , można 
b yło słyszeć głosy zdziwienia, .że 
nie znaleziono w  składzie ekipy 
nazw iska k p t  Now aka, któ ry  w y ­
g ra ł sobotni konkurs A rm ii Zagrań., 
a  w  konkursie im. M arszałka P ił­
sudskiego za ją ł n i  miejsce, jako 
p ierw szy z  Polaków .

Z dziw ienie to podczas samego 
przebiegu rozgryw ek zamieniło się 
w  ostrą k ry ty k ę , gd y rtm. Poho­
recki przeszedł fatalnie oba par- 
cours‘y- Dlaczego nie kpt. Now ak? 
Jedni tw ierdzili, że ekipa powinna 
się składać ty lk o  z t  zw. grupy 
olim pijskiej z  G rudziądza i  tu leży 
powód niew ystaw ien ia kpt. Now a­
ka, zaś inni dowodzili, że choć za­
wodnik nie n ależy do grupy, lecz za 
to k w alifik u je  się doskonałym i w y­
nikam i do ekipy pucharow ej, to po­
winien, mimo wszystko, bronić barw  
P olski. A  zło śliw i szeptali, że prze­
szkodę stanowił po prostu... zielony 
otok, któ ry  nosi k p t  Now ak jako 
artylerzysta.

Sapienti sat, zaś Rum uni Puchar 
zdobyli! E w a Runge

„ A m eryk a n ie? — L itw in i?  zd o b y w a ją  m is trz . E u ro p y“. — B ajońsk ie  su m y  
V eskila  (Estonia)  —  k ró lem  s tr z e lc ó w

M i g a w k i  k o w i e ń s k i e
W  zespole litew skim  w ystępow a­

ło pięciu am erykańskich Litw inów : 
Lubinas, R uzgys, Budriunas (atak) 
i Krianciunas, Jurgela (obrona). 
Rozm aw iają oni słabo po litew sku 
i w  gorętszych momentach gry  po­
rozum iew ają się po angielsku. Są 
oni w  K ow n ie n a jw yżej od paru ‘ląt,. 
a  niektórzy i od roku. U dziął ich w 
reprezentacji L itw y  tłum aczy się 
tym, że w ed łu g  konstytucji litew ­
skiej każdy L itw in  am erykański po 
pow rocie na L itw ę  staje  się autom a­
tycznie je j obywatelem , nie tracąc' 
obyw atelstw a am erykańskiego.

X
M ania zbierania autografów  opa­

now ała wszystkich. Zaw odn icy b yli 
tłumnie oblegani przez am atorów te 
go sportu, któ rzy podsuwali im do 
podpisu album y z naklejon ym i foto­
grafiam i lub karykaturam i, ja kie  u- 
k azały w  pismach kow ieńskich. N a­
turalnie wśród zbieraczy przew ażała 
m łodzież szkolna a szczególnie pen­
sjonarki.

X
W  ciągu całego turn ieju k rą ży ły  i 

uporczyw ie niesprawdzone zresztą i 
pogłoski, ja koby pięciu A m eryka­
n ó w  w ystępujących  w  zespole L i­
tw y pobierało od 800 do 1200 litów  
miesięcznie za sw oje  w yczy n y ko­
szykarskie. Lubinasow i .naturalnie 
p rzypisują tę najw yższą stawkę. W 
rzeczyw istości posiadają posady f ik ­
cy jn e  (na papierze) ca ły zaś czas 
spędzają n a boiskach, trenując k lu ­
by no i przygotow ując reprezenta­
cję  do w ystępów  międzynarodo­
w ych. Lubinas, któ ry jest głów nym  
trenerem  reprezentacji męskiej 
„pracuje" w  policji. Najprzystojniej 
szy zawodnik L itw y  K rianciuasus 
jest trenerem reprezentacji kobie­
cej. C ieszy się on w ielk im  mirem 
w śród sw ych  uczennic, które darzą 
go w ielką sympatią.

X
N ajniższym  zawodnikiem turnie­

ju  b y ł W łoch P elliccia posiadający 
155 cm w zrostu . Nie przeszkodziło

W  czasie spotkania Polska— F ran ­
c ja  zdarzył się ciekaw y .wypadeK 
Oto w  czasie polskiego ataku sędzia 
W łoch U golini gw izdn ął mimowoli. 
Skonsternowani tym  zaw odnicy za­
stygli w  bezruchu. Sędzia ruchami 
rą k  daje  do zrozumienia żeby grać 
dalej. Grzechow iak, k tó ry  w  tej 
ch w ili m iął p iłkę  przytom nie w yk o ­
rzystał ten moment bezruchu swych 
przeciw n ików , strzelając ładnego ko 
sza. Po m eczu tym , k tó ry  ja k  w ie ­
m y zakończył się zw ycięstw em  P o l­
sk i różnicą dwóch, Francuzi zało­
ż y li protest, żądając powtórzenia 
spotkania. Protest jednak został od­
rzucony.

X
D w aj uczniowie w ystępujący w 

zespole L itw y  Norkus (ósma klasa 
g im nazjalna) i Lesciukas (ostatni 
rok  liceum  technicznego) podobnie 
ja k  dw a lata tem u Puzinauskas zo­
s tali zwolnieni z  egzam inów dojrza­
łości. D ziw nym  nam  się w yd a je  fakt 
przyznaw ania św iadectw  dojrzałości 
um ysłow ej za w y c zy n y  natury f i ­
zycznej..

X
N ależy rów nież zanotować w y ­

bryk  jednego brukow ca kow ień­
skiego, którem u nie podobało się, 
że zaw odnicy polscy po w ygranej z 
Estonią, w tórując orkiestrze, odśpie 
w ali polski hym n narodowy. Dopa­
try w ał się on w  tym  ja k ie jś  spe­
cjalnej demonstracji.

X
A  teraz coś z naj.... Najentuzja- 

styczniej oklaskiw an y przez pu b li­
czność, naturalnie poza drużyną 
L itw y, b y ł zespół Estonii. Często 
słyszało się chóralne okrzyki zgro­
madzonych: „Esti, E sti“.

Najbardziej n iełubianą przez w i­
downię była drużyna Łotw y.

Najlepszą drużyną jako całość by 
ła  Litw a.

Najlepszą taktycznie —  Łotwa, 
na każdego przeciw nika m iała przy

gotowaną i „przerobioną w  domu" 
taktykę. Tem  n ależy tłóm aczyć je j 
znikomą, zresztą niezasłużoną po­
rażkę z Litw ą. K w estię  k rycia  ol­
brzym a Lubinasa opracow ali oni 
do najdrobniejszych szczegółów.

Najlepszą technikę zademonstro­
w ała drużyna L itw y , któ ra też po­
siadała w  sw ym  zespole n ajlep­
szych strzelców.

N ajlepszym  zawodnikiem  turnie­
ju  b y ł bezsprzecznie R uzgys (Li­
twa) typ  w zorow ego koszykarza a- 
m eiykanskiego. M ógłby on śmiało 
grać w  w ielu  drużynach zawodo­
w ych  U SA .

Najlepszym  obrońcą mistrzostw 
b y ł A ren s (Łotw a), doskonały tech­
n ik  i taktyk, a także wszechstronny 
: precyzy jn y strzelec.

N ajbardziej p recyzyjnym  w yk o ­
n aw cą rzutów  w olnych  b y ł L u b i­
nas, któ ry  b y ł najpopularniejszym  
zawodnikiem mistrzostw.

X
K rólem  strzelców  III M istrzostw 

E uropy w  koszyków ce został Ve- 
skila (Estonia) popularnie zwany 
„kow bojem ", zdobyw ając w  ciągu 
turn ieju  116 punktów. W icekróla­
m i zostali Sm it (Łotw a) —  108 oraz 
Lubinas (L itw a )—  97. Dalsze m iej­

sca na liście najlepszych strzelców 
zajęli:

4. M eldevis (Łotw a) 90
5. L esm ayoux (Francja) 75
6. Budriunas (L itw a) 74
7. R uzgys (L itw a ) 73
8. Stok  (Polska) 66
9. G rzechow iak (Polska) 63 

10. Puzinauskas (L itw a) 60
Jak w idzim y w  pierwszej dzie­

siątce najlepszych strzelców  zna­
lazło się: dw óch Polaków , czte­
rech Litw inów , dw óch Łotyszy, je ­
den Estończyk i  jeden Francuz.

X
P rzyb y łe  n a mecz W arszaw a —  

K ow no koszyka rki polskie ubrane 
b y ły  w  jednolite kostium y: w  bia­
łe  spódniczki, w iśniow e m aryna- 
reczki i  takież czapeczki. W ygląda­
ły  one bardzo ładnie, budząc sen­
sację n a ulicach Kow na.

X
V ikstein  (Estonia), k tó ry  w zro­

stem  dorów nyw uje Lubinasowi, a 
m oże i przew yższa trochę, g rał w y ­
b itnie nieinteligentnie, n ie  potra­
fią c w yzyskać swego jedyn ego w a­
loru. N a m eczu z  Polską za cztery 
przewinienia osobiste powędrował 
za boisko jeszcze w  pierwszej poło­
w ie  spotkania.

Jerzy G rygołajtys

R a k i e t y  K a ) a k i
R o w e r y  

P  1 1 k  1 N a m i o t y
oraz wszelki sprzęt sportowy 

w sklepie fabrycznym

C. G R A B O W S K I
S z p i t a l n a  7
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Łódź
ZA W O D Y  SZK O LN E

W  Zgierzu na boisku miejskim 
dnia 28 bm. odbyły się zaw ody lek 
koatletyćżne pomiędzy Gim. inj. Si 
Staszica w  Zgierzu  a Gim. MerJia 
nicznym X X . Salezjanów  w  Łodzi. 
Zawody, zakończono w yn ikiem  re­
misowym 52:52. R zuty oszczepem i 
sztafeta 4X100 od byw ały się pod­
czas deszczu. Z aw o dy prow adzili p. 
prof. Banachowski, p. prof. Kulata- 
tycki i kol. Szałowski.

W yniki
10Ó m: 1) K ądzioła (G. M.) 11,8,

2) Z ak  (G. M.) 12, 3) Kuśm iński 
(G. St.) 12,1.

800 m: 1) św iątczak  (G. St.) 
2:20,5, 2) Dom owicz (G. M .) 2:23,6,
3 )Baczyński (G . M .) 2:24.

S k o k  w  dal: 1) M ichalak (G. M.)
6,03 m, 2) Z agórski (G . St.) 5,99 m,
3) Dębowski (G. St.) 5,78 m.

Skok w zw yż: 1) M ichalak (G. 
M.) 1,65 m, 2) Kuźm iński (G. St.)
1,55 m, 3) M alinowski (G. St.) 1,50 
metr.

S kok o tyczce: 1) P rzyb y lski (G. 
St.) 2,70 m, 2) K ądzioła (G. M.)
2,60 m, 3) D ębow ski (G . St. 2,60 m.

R zut oszczepem 800 g.: 1) D ę­
bow ski (G. St.) 43,75 m, 2) Opie- 
liń ski (G. St.) 39,75 m, 3) K ubik 
(G . M.) 39,20 m.

R zut dyskiem  1  kg: 1) O pieliński 
(G . St.) 41,42 m, 2) K u bik  (G. M.)
39,25 m , 3) W ojciechow ski (G . SŁ)
38,36 m.

R zut kulą 7'A  k g : 1) K lim czak 
(G . M.) 11,35 m, 2) Moks (G . M.) 
10,46. m, 3) W ojciechow ski (G. S t )
10,28 m.

Sztafeta 4X100: 1) Gm. M. 48,6 
(Zak, Ludw iczak, M ichalak, Kądzio 
la ) ,  2) Gm. St. 49,4 (Przybysz, Kuż 
miński, Zagórski, Św iętczak).

Sztafeta 400X300X200X100: 1)
Gm. St. 2:16 (św iętczak, R aj, P rzy ­
bysz, K uźm iński), 2) Gm. M. 2:19,5 
(Ludw iczak, Z ak. M ichalak, K ą ­
dzioła). „Zbigniew*

Cfjorzów
SPR AW O ZD A N IE 

ZA W O D Y  O M ISTRZO STW O  M. 
K . S-ów  W  S Z C Z Y P IO R N IA K A  I 
P IŁ K Ę  N O ŻN Ą  M IĘ D ZY M. K. S. 
TE CH N ICZN E Z A K Ł A D Y  K A T O ­

W ICE A  M .K.S. CHORZÓW
Dnia 30.V., o godz. 14-tej n a  sta­

dionie w  Chorzowie odbyły się za­
w od y o ‘ m istrz. M K S-ów  w  szczy­
piorniaka i p iłkę nożną m iędzy M. 
K . S. Techn. Z. K ato w ice a M.K.S. 
Chorzów.

Szczypiom iak:
S kład y drużyn: M KS. Technicz­

ne Zakłady, K ato w ice: L in ca St.,
Wandzik, L inca K rz., G ruby, Cho- 
lew ski, Zagórski, Potyka, Krzyż, 
Zagan, Pieczka, S zołtysik i Czylok.

M KS. Chorzów: M ikołajczyk, S i­
kora, G renek, Jasiok, W eigel, B a ­
jer , Paw era, Walc, W ocław ek, Tiel, 
Stolingwa.

W yn ik: 12:3 (5:1) d la M KS. Cho­
rzów.

G ra n a dobrym  poziomie jednak 
niem al p rzy  stałej przew adze M KS. 
Chorzów, u  którego w yróżniała się 
dobra gra ataku, a w  nim dosko­
n a ły  Tiel. D la  zwycięzców  bram ki 
uzyskali: T iel —  6, W eigel —  2, 
Walc, Pow era, W ocław ek i Stolin­
gw a po jednej. W  drużynie gości 
w yróżnił się doskonały bram karz 
Linca, któ ry  uchronił drużynę od 
jęszcze dotkliw szej k lęski. Bram ki 
uzyskali: Potyka, Zagan i  Czylok 
po jednej.

P iłk a  nożna:
S k ład y drużyn: M KS. Technicz­

ne Zakłady, K atow ice: M yszka, 
Styczyński, B ojdoł, Knaś, Kurek, 
Drożdż, Stychno, T yrczyk, Sosna, 
Sieradzon, K aczm arczyk i  Jędry- 
sik.

M K S. Chorzów: Składkow ski,
Grabka, K ubst, Topisz, Tkocz, Szu­
bert, Hachuła, Rabsztyn, Wolny, 
Świderski, W ener, Nowak.

W yn ik: 5:3 (3:2) dla M KS. Cho-

M KS. Chorzów  z  m iejsca rusza 
do ataku i w  p ierw szych 8-miu m i­
nutach zdobyw a trzy bram ki pod 
rząd, poczym  gra  się w yrów n u je i 
jest otwartą, sytuacje się zmienia­
ją  szybko, a n aw et K ato w ice prze­
w ażają pod koniec pierwszej części 
i strzelają dw ie bram ki. P o przer­
w ie  K ato w ice w yrów n uąj z k a r­
nego, ale b y ł to ju ż  „łabędzi 
śpiew", bo na piętnaście minut 
przed końcem opadają zupełnie na 
siłach i d ają sobie strzelić jeszcze

dw ie bramki. U  zw ycięzców  - cała 
drużyna w yrów n ana i  ofiarna, w y ­
różniła się jednak lin ia;pom ocy z 
Szubertem  n a środku, atak  praco­
w a ł dość składnie, najsłabszy - re­
zerw ow y bramkarz. U  pokonanych 
dobrzy b y li skrzydłow i, któ rzy sła­
bo b y li zasilani piłkam i. Bram karz 
stanął na w ysokości swego zadania, 
jednak zaw in ił dw ie bramki, które 
b y ły  do obrony. B ram ki zdobyli 
dla_ zwycięzców : W ener 3, W olny i 
Św iderski po jednej. D la pokona­
nych Jędrysik, Sosna i  Sieradzon 
po jednej. Sędziow ali p. prof. Nąr- 
d elli —  szczypiorniaka, a p iłkę  n o i 
n ą p. prof. R ybicki ku  zadowoleniu 
obydw u drużyn. Szymofiski, 

prof., kier. zawodów.

Siedlce
Zielone Św ięta up łyn ęły w  Siedl­

cach pod znakiem  sportu. W  pierw ­
szym  dniu —  28.V. gościliśm y u 
siebie reprezentację p iłkarską Miń 
ska _ Mazowieckiego, z którą spot­
kaliśm y się na boisku W .K.S. B y ł 
to p iąty  m ecz w  tym  sezonie i p ią­
te z kolei zw ycięstw o, w ygraliśm y 
bow iem  4:1 (2:0), po zaciętej w a l­
ce, p rzy  czym  ca ły  czas zaznacza­
ła  się przew aga M .K.S. Bram ki 
zdobyli Trzos 2, W yczółkow ski 1 i 
Szym ański Zdz. 1. H onorowy punkt 
d la gości zdobył bezpośrednio po 
strzelonym, kom erze.

Kol. Z d z ie ro w sk i J ó z e f  —  k l .  I IIc  
gim n . w  G orlicach  —  b. dobrze  z 
p ow iada jący  s ię  w szec h stro n n ie  

sportow iec.

C ała drużyna M K .S . grała 
ambitnie, to też trudno kogoś spe­
cjalnie w yróżnić. M .K.S.: —  S zy­
m ański J .,  Fedorowicz, Żbikow ski, 
B ulik, Szym ański Z., Różak, W y­
czółkowski, Zach, Trzos, M aliszew ­
ski, Stański.

P o raz p ierw szy po długiej przer­
w ie  zagrał Stański, k tó ry  w ypadł 
stosunkowo nie źle. Sędziow ał p. 
Zdoliński (W .K.S.), w id zów  1.200.

W  drugim dniu Zielon ych Św iąt 
staraniem D ow ództw a 9 Dyw. 
Piech., W ojskow ego K . S. i  M iędzy­
szkolnego K . S . zorganizowane 2 
sta ły  zaw ody sportowe w  siatków ­
ce, koszyków ce, lekkiej atletyce 
p iłce nożnej. W  zawodach brały 
udział zespoły W .K.S., D K .P .R . i 
M.K.S.

Program  zaw odów  w ygląd a ł n a­
stępująco: N a jp ierw  nastąpiła defi­
lada zawodników, któ rą  p rzyją ł p. 
płk. Jędrychow ski w  otoczeniu 
w yższych  oficerów. Jako pierw szy 
punkt program u rozegrane zostały 
zaw ody p iłk i siatkow ej pomiędzy 
zespołami M iędzyszkolnego K.S. 
W ojskow ego K .S . .wzmocnionego 
zaw odnikam i W .K.S. z  Brześcia
n/B.

S kład y siatków ki M .K.S.: G ru­
szecki, K ubacki, Górski, Szym ań­
ski J., Uziębło, Kamiński. W.K.S.: 
Saje, Brodzikowski, Barbaćhowski, 

iW ojczuk, Kopczyk.
Z w yc ięży ł M.K.S! 2:1 (15:7, 8:15, 

115:5), po stosunkowo na niskim 
i poziomie stojącej grz'e. 
i W  biegu 100 m  zw ycięstw o od­

niósł jed yn y startujący zawodnik 
M .K.S. —  W yczółkow ski J. —  11,9,
2) Św iątek J. (D yw . K .P.R .)— 21,1,
3) K rysiński (W .K.S.) —  13,0.

W  koszyków ce przeciw nikiem  
M .K.S. b y ł D yw izy jn y K u rs  Pod­
chorążych R ezerw y. Podchorążacy 
ustępowali w yraźnie  naszym  koszy­
karzom, to też  zdecydowanie ulegli. 
Z w ycięży ł M .K.S. 31:8 (12:4). P unk­
ty zdobyli: dla M.K.S.: A ndziak 10, 
Róża 9, G órski 8, Szym ański J. 4; 
d la D.K.P.R.: Starosielec 4, Stań­
sk i W. 2, Szlafarski 2.

D rużyny zagrały w  następujących 
zespołach: M .K.S. —  obrona K u ­
backi, Fedorowicz; atak —  Różak, 
A ndziak, Szym ański J., Górski,
D.K.P.R.: W ojtowicz, Karpiński,
Szlafarski, Starosielec, Stański, U r­
ban, Przem ycki, Pilski.

N ajlepiej w  M .K.S. w ypadli 
obrońcy oraz k ierow nik ataku S zy­
mański J. S iatów kę sędziował p.

prof. E. H ermanowski, koszyków kę 
p, ppor. prof. H. Hermanowski.

Bezpośrednio po tym  m eczu zo­
stała urządzona 8 m inutow a „pro­
pagandowa d ogryw ka" pomiędzy 
tym  samym zespołem M.K.S., a 
kom binowanym  zespołem W.K.S. 
S iedlce —  W .K.S. Brześć n/B. za­
kończona zwycięstw em  „kom bino­
w anego" W K .S . 7:4. W  barwach 
tego ostatniego zagrali nasi dotych­
czasowi reprezentanci —  Stański 
W. i Brodzikow ski J., z  Brześci 
g ra li —  W ojczuk, Saje  i  Matla. 
P unkty zdobyli: d la W .K.S. W oj­
czuk 7, d la M .K.S. A ndziak 2 i  G ór­
ski 2.

Jako trzeci punkt program u ro­
zegrano bieg 1.500 metrów, w  któ- ( 
rym  startow ało 6 zawodników, 2 z : 
M .K.S., 2 z D K .P .R . i  2 z W .K .S .' 
Z w ycięstw o odniósł M.K.S., obsa­
dzając dwa pierw sze m iejsca. 1) 
Uziębło (M K .S .) —  4.41,6, 2) Dą-. 
brow ski (M .K.S.) —  4.43,9, 3) Z ie­
liński (W .K.S. Brześć) —  4.45,0, 4) 
H ałka (D .K P .R .)

N a zakończenie rozegrany został 
m ecz p iłk i nożnej pom iędzy M.K.S. 
a drużyną W .K.S., w  skład której 
weszli' trzej reprezentanci Brześcia 
z m eczu Brześć —  L.G.S.F. (Kow- 
ń o), p iłkarze z nieistniejącego obec 
nie „Strzelca", z  „D K .P .R ."  oraz z 
W .K.S. Siedlce. M ecz ten po bar­
dzo zaciętej w alce zakończył się 
naszą porażką 1:3 (1:0). D o przer­
w y  prow adzim y ze strzału z  w olne­
go, w ykorzystan ego. przez W yczół­
kowskiego. P o przerw ie daje się 
naszym graczom w e znaki ciężki 
mecz w czorajszy z M ińskiem i 
słabną oni, w alczą jednak ambitnie

Kol. K o w a lsk i —  K ra k ó w  —n -ęspłp- 
w y  p ły w a k  p o lsk i.

do końca. Bram karz Szym ański nie 
zaw in ił ani jednego z strzelonych 
bram ek, b y ły  one n ie  do obrony.

M.K.S. g rał w  tym  samym skła­
dzie co i poprzedniego dnia. B ram ­
k i d la W .K.S. zdobyli M aliszewski 
Z. (1), M azurek (2). Sędziow ał p. 
Jodłowski.

Zaw ody w yw o ła ły  olbrzym ie za­
interesowanie, gromadząc ponad 
1.800 widzów , z czego połowę sta­
n o w ili żołnierze. P rzygryw a ła  or­
kiestra siedleckiego pułku piechoty.

K om isję sędziowską n a zawodach 
stanow ili p.p. prof. E. Hermanow­
ski, prof. Dudkiew icz, ppor. H. 
Hermanowski i Staniszewski (M.K. 
S.). N a zawodach obecni b y li p. 
pułk. Jędrychow ski oraź p. prez. 
Laguna i inni. St. Staniszewski

Lista 20-tu najlepszych
T abela opracowana i zasadzie nadsyłanych do nas protokółów z  zaw odów  szkolnych i  m iędzyszkoln y^ 

Przedruk bez wskazania źródła wzbroniony.

BIE G  200 METRÓW
R. ś. 20,3 s. R. poi. 22 s.

R. szkol. 22,7 s.
W ojciechowski (Chr.— Grudz.) 23,1 
Rózga (O strołęka) 23,7
Tydelski (Mech. G rudz.) 23,8
B iałecki 23,8
Z atw arn icki (Adm.— L w ó w ) 23,8 
K otula (LH  —  Chorzów ) 23,9 
Zarębski (Lis K u la  —  W -w a) 24,0 
F ija łkow ski (Lis K u la— W -w a) 24,2 
Knopkiew icz (Mech.— Grudz.) 24,2 
Jarem ko (G. I— L w ó w ) 24,2
Sielski (Przem . ■—  K ra k.) 24,3 
H arkiew icz (Lis K u la— W -w a) 24,3 

ik o w sk i (Chrobry— G rudz.) 24,3 
t (M K S —  Chorzów) 24,3 
lor (G .K. —  Chorzów ) 24,5 

W aw rzkiew icz (Jaw or.-K rak.) 24,7 
czek (Radom) 24,8

O rczykow ski (P.I.T.— K ra k.) 25,2 
R ąpała (Gimn: II —  K ra k.) 25,2 
R otnicki (Chrobry— G r.) 25,2 

BIE G  800 METRÓW.
R. św . 1:49,8 s. R. poi. 1:51,6 s.

R. szkol. 2:02 s.

Białecki (Chrobry— Gniezno) 2:06,1 
Pietrusiń ski (L.Dr.— W -w a) 2:06,5 
Konopnicki (Chr. —  G rudz.) 2:07,2 
D ubow ski (H K S —  Nowógr.) 2:07,8 
S traszyński (IH— Chorzów) 2:08,4 
Rojek (Ż ory) 2:09,0
Lis (Szam otuły) 2:09,1
Czarnowski (Chr. —  G rudz.) 2:09,3 
S itarek (Pił. —  O strów ) 2:09,4 
Zaw adzki (Gim n.— S u w ałki) 2:10,2 
M igdalski (Prus— Siedlce) 2:10,5 
Dziuba (Mech. —  G rudz.) 2:10,6 
K w a rty ru k  (K obryń) 2:10,9
K ostka (L.P. —  Tarn. G óry) 2:11,1 
Uziębło (Prus— Siedlce) 2.11,1
Pszczółkow ski (O strołęka) 2:11,3 
G órecki (Chr.— Gniezno) 2:11,3 
N iedżw iecki (Nowogr.) 2:12,0
Stenzel (Chr.— Gniezno) 2:12,0 

BIE G  1500 METRÓW 
R. św . 3:47,8 s. R. poi. 3:54 s.

R . szkol. 4:15 s. 
Konopnicki (Chr.— G rudz.) 4:15,1 
Borus (TSH— L w ów ) 4:17,5
Sarnecki (M ińsk M azow.) 4:18,0 
Czarnow ski (Chr. —  G rudz.) 4:19,8 
Płochocki (M ińsk Maz.) 4:20,0 
Gościński (L. Ped. —  W ągr.) 4:22,2 
Pszczółkow ski (O strołęka) 4:29,3

L ekkoatletyka w  szkole postępu­
je  raźnym  krokiem  naprzód — oto 
bezpośrednie w nioski p łynące z ob­
serw acji ruchu sportowego m ło­
dzieży. Różnica m iędzy ekstrakla­
są polską a najlepszym i naszym i 
kolegam i zm niejsza się z  dnia na 
dzień. Jesteśm y przekonani, że nie­
długo nadejdzie czas, gd y to w  k o ­
szulkach reprezentacyjnych w ystą­
pi k ilku  uczniów.

Prócz kol. Reiskego ,któ ry  ju ż  od 
k ilk u  m iesięcy uw ażany jest za fa k  
tycznego reprezentanta Polski w  
skoku w zw yż, jeszcze w ielu  innych 
zwróciło n a siebie uw agę Polskiego 
Zw. Lekkoatl. Przed w szystkim  m o­
w a tu o kol. K ornalew skim  z  D ział­
dowa, w  obecnej chw ili n ajw ybit­
niejszym  lekkoatlecie tabeli Sportu 
Szkolnego. .

A le  czas ju ż . przejść do krótkiego 
omówienia zmian, ja k ie  zaszły 
wśród 20-tu najlepszych od dnia 22 
maja. Uwzględniliśm y wszystkie 
w yniki, nadesłane do Sportu Szkol 
nego i  zamieszczone w  numerach

O lszew ski (Lic. P ST— L w .) 
D ziuba (Mech. —  Grudz.) 
P aw lukow iez (Ostrołęka) 
N urk (Goethe— Grudz.) 
O kn iński (Dług.-W łocław ek) 
M arlików ski (PIT— K rakó w ) 
Lubiak (M K S— K ow el)
K u lik  (IH— Chorzów) 
G niew ow ski (L . Adm .-Pozn.) 
Furm an (Ruskie— Lw ów ) 
S iw y ' (Odrow.— Chorzów) 
Tyrangiel (S. bud— Lublin) 
A ndrulew icz (Sejny)

4:29,6
4:29,9
4:30,5
4:30,6
4:34,6
4:34,8
4:35,0
4:35,2
4:36,8
4:39,6
4:39,7
4:41,2
4:44,2

PCH N IĘC IE K U L Ą  7 K  K G
R. św. 17,40 m. R. poi. 16,05 m.

R. szkol. 13,40 m.
Tom czyk (Różanystok) 13,40
H ubeny (Chrobry— Grudz.) 12,96 
N iderm ayer (Goethe— G rudz.) 12,46 
M uszyński (Chr. —• G rudz.) 12,43 
Suszyń ski (P SL— K rzem .) 12,43 
Rom aniszyn (Gimn. I  r L w ów ) 12,38 
M akow ski (L . Bud.— Toruń) 12,38 
Ziw ert (L. RoL— Bydgoszcz) 12,27 
P aw lu k (Leśpa— Łom ża) 12,08 
Rduch (Ostrowiec) 12,00
Św ierczew ski (Leśn.— Łom ża) 11,80 
Mokszki (Sob. —  Grudz.) 11,79 
Stankiew icz (Nowogr.) 11,75
N ow akow ski (Mech.— G rudz.) 11,74 
Janicki (Przem yślany) 11,73
Wołosz (O strołęka) 11,72
Sielicki (Leśn.— Łom ża) 11,72
N aw rocki (Lic.— Rogoźno) 11,52 
Borow iecki (Zagłębie) 11,48
Reiske (IH— Chorzów) 11,37

R ZU T D Y SK IE M  1  K G  
Rekord szkolny 55,76 m. 

K om alew ski (Działdowo) 55,76 
H uszcza (Gimn.— A ugustów ) 54,76 
Lew andow ski (Skępe) 52,72
Hubeny (Chr. —  G rudz.) 48,97 
Dębowski (W ągrowi) 47,51
Just (Schill. —  Poznań) 47,47 
Iw an ow  (R ydzyna) 47,40
Św ierczyński (Różanystok) 47,30 
Szałko w ski (Staszyć— Łódź) 47,10 
Tom czyk (Różanystok) 46,95
Lew icki (Jagiełło— P łock) 46,80 
M okszki (Sob. —  G rudz.) 46,78 
Niderm ayer (Goethe— G rudz.) 46,38 
K u ku ć (Gim n.— A ugustów ) 45,92 
Lisiak (Lublin ) 45,85
Statulew icz (Jagiełło— Płock) 45,30

1— 70 włącznie.
Zdziw ić może niektórych, że bie­

gi nie w ykazują takiej żyw iołow ej 
poprawy, ja k  rzuty, czy też skoki. 
Dzieje się to z bardzo prostego, 
ale jednocześnie bardzo prozaicz­
nego powodu. Poprostu nie ma 
czym m ierzyć czasów na krótkie' 
dystanse. Stoper to drogą rzecz i 
nie każde koło sportowe może so­
bie- n a niego pozwolić. A  jeżeli i 
wychow aw ca fizyczn y nie jest w 
stanie stoperu dostać, to w ówczas 
biegi tracą jedną z zasadniczych 
cech sw ej atrakcyjności —  miernik 
cżąsu. Dlatego też zmiany, ja k ie  np. 
zaszły w  biegu na 200 metrów, spo­
wodowane zostały odbyciem się 
większych zawodów m iędzym iasto­
wych. N a 6-tym miejscu widzim y 
kol. Kotułę z Chorzowa. Potem, do­
piero nr 14 i 15 okupowane są 
przez nowych, kol. Gnota i Socho- 
ra. Zm ian y nie są poważne, ale 
ćzas ostatniego podskoczył bardzo 
wysoko: z 27,6 s. na 25,2 s. P raw ie 
dw ie i  pół sekundjil

Reksiński (L. Ped.— W ągrów.) 44,60 
Rokossowski (K .K . 2 —

R aw icz) 44,30
L ew icki (K .K . 2 — Raw icz) 43,30
M ilanowski (Gimn. —    ,

A ugustów ) v 4%20
R ZU T D Y SK IE M  2 K G  

Rek. św. 53,10 m. R. poŁ46,38 m , 
R. szk. 38,51 m.

Oberda (Lic. handL —  ■
Lublin) 36,24

Strzałkow ski (Różanystdp#;- 35,63 
Tom czyk (Różanystok) ffi'//. 35,60
L isiak (Stasz. —  Lublin ) ' 35,57
O leszczuk (P ST— W ilno) , 34,92
Chrostowski (Sejny) 34.71
H u b en y (Chr.— Gmdziąjjfck) 34,25 
U rbański (Gostynin) 34>10
Wołosz (O strołęka) 34,03
Korn alew ski (Działdowo) 33,78 
Reiske (LH  —  Chorzów) . 33,75
Z ając (K rakó w ) : • ,  33,39
Ś w ierczyński (Różanystok) 33,26 
Rom aniszyn (G. I— L w ów ) 33,17 
Chreszczuk (Kość.— Słorrim 33,15 
Szczepanik (Chop. —

Sochaczew) -. 33,00
Now akow ski (Mech.— G rodz.) 32,58 
Jaw orski (Radom) 32,43
Restan (M ińsk Maz.) 32,30
Bielecki (B iała P odlaska) 31,92 

R ZU T O SZCZEPEM  600 GR 
R ekord szkolny 56,15 m. 

Reksiński (L . Ped. —  W ągr.)’ 56,15 
K orn alew ski (Działdowo) 53,90 
Hubeny (Chr. —  Grudz.) 53,47 
K u ku ć (Gimn. A ugustów ) 52,00 
Chreszczuk (Kość. —  Słonim ) 51,90 
L eh w ark  (L. Ped.— W ągrów .) 51,05 
Rutkow ski (Działdowo) i ; 49,10
Kosm alski (L. Ped.-W ągrow .) 47,95 
Czarnow ski (Chr. —  Grudz.) 47,90 
R ybiański (W ągrów.) . . 47,85
W asilew ski (Różanystok) 47,45 
W ołkow (Mech.— G rudz.)’ ■ 46,88 
Iw an ow  (R ydzyna) n . 46,35
Now iński (Zam ość) 46,35
M atschke (Niem. —  Łódź) 46,07 
B itk o  (L.P.— Cieszyn) 45,19
Zieliński (Sejny) 44,55
Sokołow ski (L . Ped. —

Chełm  Lub.) , 44,30
K uphal (Różanystok) . 43,04
W yszogrodzki (Gimn. Cł -

Chełm  Lubd 43,00

N a 800 metrów „m ała rew olu­
cja". N owicjusze zaję li należne im 
m iejsca w e wszystkich strefach li­
sty. Już dw a pierwsze num ery za­
ję te  są przez kol. kol. Białeckiego 
i Pietrusińskiego, któ rzy .w bieżą­
cym  roku szkolnym  nie m ięli zasz­
czytu figurow ać „w  charakterze" 
halfm iłlerów . Nie są to jednak „no­
w e  tw arze", znam y ich b ą d ź  to z 
ub. r. szkol., bądź też z innych kpn 
ku ren cji lekkoatletycznych. Po 
tym  • rew elacyjn ym  duecie, któ ry 
przegonił o całą sekundę /dawnego 
leadera listy. (A le  rekordu szkol­
nego Polski nie pobił) —  następu­
je  dw óch starych i  znów kół. gtrr- 
szyń ski z czasem 2:08,4 ś„ d'c'.r ’ 
„nie notowany". Prócz nich-jeszer a 
pięciu lekkoatletów  uczniów zaję­
ło najrozm aitsze miejsca.,. ,.Ńąjwiś- 
niejsze jednak jest, że ostatni,’ nva 
w  obecnej ch w ili czas o przesz? a 5 
sekund lepszy od swego „k o feg ir  a 
m iejscu" z  dn. 22 maja. Doprawdy 

I postęp tutaj jest imponujący.!- 
N a  - D i  kilom etra ty lk o  »doiy“  li-
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s ty  odczuły dw utygodniow y okres 
zawodowi szkolnych. Dopiero na 13 
miejscu ̂ spotykamy pierwszego „no 
wego“  Kol. M arlikowskiego z K ra­
kowa. Pozostałych czterech kole­
gów  zajęło lokaty jeszcze dalsze. W 
dalszyni/jednak ciągu poziom tej 
konkurencji jest bardzo nierówny. 
Logiczniej rzecz biorąc, w ynikałoby, 
że ponięważ na 800 metrów różni­
ca m iędzy nr 1-szym a 20-tym jest 
nie pełrte 6 sekund, wobec tego na 
150 metrów maksimum 12 sekund. 
Tymczasem „am plituda" jest prze­
szło 10<jp w iększa. 30 sekund.

W ku li o wadze Ty, kilogram a 
w itam y now ego rekordzistę Polski. 
K ol. Tomczyk z Różanegostoku 
pchnął kulą na odległość 13,40 m e­
tra, dystansując dotychczasowego 
leadera kttl. Hubenego o blisko 45 
cm, a daw ny rekord szkolny Polski 
kol. Zflzitow ieckiego o przeszło 20 
cm. Kol. Reksiński z  W ągrowca, 
rekordzista Polski w  rzucie lże j­
szym  oszczepem w ysunął się na 3 
miejsce 12,73 m. Reszta zmian od­
nosi się do samych dolnych rejo­
nów. Rezultat 20-tego podskoczył 
mocno —  z 11,06 na 11,37 metra.

I  w  jednokilow ym  dysku witam y 
nowego rekordzistę Polski. Jest 
nim kol. K orn alew ski z  Działdowa. 
Rezultat, przez niego osiągnięty 
brzm i 55,76 m . Tu  nasuw a się p ew ­
na kw estia natury formalnej. Oto 
kol. K orn alew ski u zyskał sw ój w y ­
nik 21 maja. Tymczasem kol. L e ­
wandow ski i Huszcza m ają za so­
bą w yn ik i 52,72 m  i 54,76 m. W szy­
stko b yło b y w  porządku, gd yb y nie 
fakt, że. kol. Lew andow ski rzucił 
tak  pięknie dyskiem  13 m aja, a ko­
lega Huszcza 21 m aja, równo z kol. 
Kornalew skim . W ięc w yn ika z  te­
go, że na liście honorowej rekor­
dzistów Polski umieścić n ależy n aj­
pierw  kol. Lewandowskiego, któ ry 
pierw szy pobił sta ry rekord. A  po­
tem? Kol. Huszcza czy K orn alew ­
ski? Rozstrzygać może_ tylko  godzi­
na odbycia się zawodów. Jeżeli o- 
baj „zainteresowani" są tak  łaska­
wi, to niechaj podadzą godzinę od­
bycia' się zawodów. Nie zajm ow ali­
byśm y się tak długo tą sprawą, gdy 
byśm y nie wiedzieli, ja k  wysoko

cenią sobie koledzy choćby chw ilo­
w e posiadanie szkolnego, rekordu 
Polski. Bo kol. ’ Huszcza b yłb y re ­
kordzistą „a  la  seconde".

Pozostałe zmiany dotyczą dol­
nych rejonów. W spaniale popraw ił 
się w yn ik  dwudziestego. Dokładnie 
trzy metry!

Duże zm iany nastąpiły w  tabelce 
dysku 2 kg. Prow adzi obecnie w y ­
jątkow o w yrów naną staw kę kol. 
Oberda z Lublina. (C iekaw a rzecz, 
że i poprzedni leader kol. Lisiak 
ma rów nież lubelski przydział). Za 
nim postępuje paru kolegów  w  od­
stępach trzycentym etrow yeh. Wspo 
m niany kol. Lisiak jest dopiero 
czw arty. K onkuren cja cięższego dy­
sku jest przykładem , ja k  powinien 
w yglądać racjonaln y rozwój spor­
tu. P raca w szerz i wzdłuż. W yrów ­
nyw anie poziomu. (Różnica m iędzy 
pierw szym  a ostatnim zmniejszyła 
się o przeszło m etr) ze stałą ten­
dencją w zw yż. (Leader przegonio­
n y  o w ięcej, n iż  pół m etra).

N a koniec raut oszczepem 600 gr. 
Tu taj nie n otujem y żadnych rew e­
lacji. K ol. K u ku ć z A ugustow a ulo­
ko w ał się na 4-tym m iejscu z  rów ­
nym w yn ikiem  52 m etrów. Reszta 
now icjuszów  „d ziałała" w  drugiej 
dziesiątce.

P. S. W ielu z kolegów  zapytyw a­
ło, dlaczego niektóre doskonałe re ­
zultaty, któ re zostały umieszczone 
w  tabelach Sportu Szkolnego pomi­
nięto w  listach „Przeglądu S porto­
wego". D zieje  się to w skutek  nie- 
otrzym yw ania przez P . S. kom plet­
nych  raportów  z terenu szkolnego. 
Obecnie naw iązaliśm y kontakt z kie 
równikiem  tabel ogólnopolskich, p. 
Trojanow skim  —  niebawem  donie­
siemy Wam o. rezultatach naszego 
porozumienia.

Lida
W  niedzielę, dnia 21.V, reprezen­

tacja gim nazjum i  liceum  z Lidy, 
w yjecha ła  n a rew anżow e zaw ody 
do Szczuczyna. W yn iki techniczne 
przedstaw iały się następująco.

Siatków ka dziewczynek:
L id a —  Szczuczyn 1:2 (9:15;

15:12; 4:15), skład (W róblewska, S i 
dorska, Foksówna, Baranowska, 
M aszewska, K rzętow ska). Sędzio­
w ała  p. prof. Popkówna.

Siatków ka chłopców.
L id a —  Szczuczyn 1:2 (15:14;

10:15; 13:15) skład B azalli, Raubo, 
Runc, Sperski, W ojtuszkiewicz, Wa 
s ilew ski). Sędziow ał p prof. Ram-

Hazena dziewczynek.
Lida —  Szczuczyn 10:3 (1:0). 

Skład  (M irgierówna, Mańkówna, 
Maszewska, W róblewska, Sidorska, 
Foksówna, Szam rukiew iczów na). 

Sędziow ała p. prof. Kunicka. 
K oszyków ka chłopców,
Lida —  Szczuczyn 61:31 (24:22). 

Sędziow ał pan prof. K ow alew ski. 
Najlepszym  strzelcem w  koszyków ­
ce okazał się Runc, zdobyw ca 23 
koszy, później P aszkow ski 22 kosze 
i B azalli 11 koszy.

Zaw ody stały n a  bardzo wysokim  
poziomie. W idzów  bardoz dużo.

Runc.

Wołkowysk
SPRAW OZD AN IE

W  ubiegłą niedzielę z okazji 
otw arcia boiska sportowego Z w ią ż-1 
k u  D ziałkow ców  odbyły się zaw o­
dy lekkoatletyczne i  rozgryw ki w 
grach sportowych: siatków ce i  ko­
szyków ce. W  zawodach i rozgryw ­
kach w zięła rów nież udział m ło­
dzież szkolna. W yn iki zaw odów  sto 
sunkowo słabe, ze w zględu n a mięk 
k ie i  nierówne boisko. W  lekkoatle 
tyce  reprezentanci Szkolnego K lu ­
bu  Sportow ego „Przyszłość" zajęli 
w iększość czołow ych miejsc.

X tak: w  b iegu na 100 m  Zalew ski 
zajął II  miejsce za ćw lerciakiew i- 
czem (Szkoła H andlow a); w  skoku 
w  dal pierw sze miejsce zają ł D ut­
kiew icz przed ćw ierciakiew iczem  
(Szoła Handl.) i Zalew skim  w yn i­
kiem  5,72 m, ja k  na wspomniane 
w yżej w arun ki dobrym. W  skoku 
w zw yż pierw sze trzy m iejsca zajęli 
reprezentanci naszej drużyny w 
kolejności Dutkiewicz, Grochowski 
I Subotkowski. przy czym dwaj 
ostatni przeszli tę samą wysokość.

ciii kulą (konkurencji najsilniej 
obsadzonej), gdzie I miejsce zajął 
Stasiewicz (13,42 m) przed D utkie­
wiczem (12,74 m) i  Subotkowskim 
(12,72).

W ramach rozgryw ek siatków ki 
i koszyków ki nasza reprezentacja 
spotkała się z reprezentacją Szkoły 
H andlowej i pokonała ją  w  siat­
kówce: 2:0 (15:5; 16:14) i  koszy­
ków ce 36:13 (16:4). G ra w  koszy­
ków kę nacechowana b y ła  szybkim  
tempem p rzy  dużej przewadze 
„Przyszłości". Zdobyw cą n a jw ięk ­
szej ilości koszy b y ł Dutkiewicz.

D rużyny naszego klu bu  „P rzysz­
łość" grały  w  następujących sk ła­
dach: siatków ka —  Dutkiewicz,
Grochowski, W asilewski, Zasada i 
Subotkow ski; koszyków ka: W asi­
lew ski, D utkiew icz i Jeczeń w  ata­
ku, Stasiew icz i Subotkowski na 
obronie. P o przerw ie na miejsce 
Stasiew icza przeszedł Jeczeń, 
ataku g rał Zasada.

Sędziow ali: w  grach sportowych 
siatkówce i koszyków ce p profesor 
Szczerbiski; w  zawodach lekkoatle 
tycznych: państwo prof. Szczerbic- 
cy, p. chorąży Siw ek i  p. Jezierski.

W. S.

Przem yśl
Dnia 30.V. b. r. odbyły się 

tutejszym  stadionie zaw ody lekko­
atletyczne w  ramach św ięta W.F. i 
P.W.

W prawdzie zaw ody m iały być u- 
rządronę dla szkół, jednak M.K.S. 
urządził zaw ody wewnętrzno-klu- 
bowe. P o solidnej zapraw ie zimo­
w ej lekkoatleci w yszli po raz pierw ­
szy w  tym  roku na zieloną m ura­
w ę  i uzyskali szereg dobrych w y n i­
ków. Najm ilszą jednak niespo­
dziankę spraw iły koleżanki, które 
w reszcie „w zięły  się do roboty" i 
również u zyska ły dobre wyniki. 
U wagę zw raca swą wszechstronno­
ścią kol. Terlecka oraz kol. Pulw er 
sw ym  czasem n a setkę (11,4).

W yn iki techniczne:
K o l e ż a n k i :

B ieg 60 m  —  1) Seńkow ska 8,3,

2) Jankow ska 8,5, 3) Terlecka 8,6.
Pchnięcie k u lą  4 k g  —  1) Ter­

lecka 7 m  47 cm, 2) W arecka 6 m 
43 cm, 3) Jankow ska 6 m  37 cm.

Skok w  dal —  1) Terlecka 4 m 
35 cm, 2) Seńkow ska 4.35, 3) W a­
recka 4 ,31.

I Skok w  zw y ż —  1) Terlecka 1,30, 
2) Jankow ska 1,19, 3) W arecka
1,16.

W tej konkurencji kol. Terlecka 
była bezkonkurencyjną i napewno 
skoczyłaby lepiej, jednak udział 
w e  w szystkich konkurencjach dał 
się je j silnie w e  znaki.

K o l e d z y :
 (fin ał) —  1) Pulw er 11,4,

2) Karpiniec 11,6, 3) B laser 12.
Z aznaczyć n ależy, że kol. Pulw er 

znajdujący się w  doskonałej for­
mie uzyska ł w  przedbiegach czas 
11,1.

Skok w  zw yż —  1) Lechicki 1,59,
2) Haław in 1,55, 3) Błaszczyk 1,49. 

Skok w  dal: 1) H aław in 5.65, 2)
K arpiniec 5,64, 3) Sokołow ski 5.63.

Pchnięcie kulę  5 k g  —  1) Soko­
łow ski 13,30, 2) P ara 13,14, 3) Ge- 
dlarz 12,95.

D ysk 1 kg —  1) P ara 40,60, 2) 
Garw oliński 34,80, 3) Sedlarz 32,73.

Oszczep 800 gram  —  1) M azurek 
37,50, 2) Z alew ski 35,70, 3) B łaku- 
ła 34,0.

B ieg 1000 m  —  1) Bossak 2 min.
58.6 sek., 2) Chuchla 3 min. 01 sek.,
3) K iek  3 min. 16 sek.

Sztafeta 4 ,. 100 m  —  1) Gimn. II
49.6 sek., 2) Gimn. I 49,7 sek., 3) 
Gim n. K up. 50 sek.

Poza program em  lekkoatletycz­
nym, koleżanki rozegrały k ilk a  
spotkań w  siatków kę. Spotkan ia te 
sta ły  na bardzo niskim poziomie. 
Najlepiej w ypadł zespół Gimn. K u ­
pieckiego, którego zaw odniczki sta­
now ią trzon d rużyn y M .K.S-u. Z  po­
śród zawodniczek n a czoło w y b ija ­
ła się doskonałą grą  kol. Jankow ­
ską z Gim n. K upieckiego oraz kol. 
Freudów na z Gim n. Państw.

I O rgan izacja zaw odów  sprawna, 
spoczyw ała w  ręku prof. prof. L e-  

! cha i  Ciężyńskiego.

Kpi. p ilo t JA N U SZ  MEISSNER

R Y C E R Z  -
G W ś Z J Z S S T E G O  z n a k u

L ew ald , m ło d z iu tk i sym p a ty czn y  ch ło p ak  o u ś­
m iech n ię te j tw a rz y  i  m arzący ch  oczach ru m ie n i się 
ja k  p a n ie n k a  z b y le  p rzy czy n y  lu b  bez p rzy czy n y  
zgoła. T a k  je s t  i  te raz . S ta ra  s ię  p rz e łk n ą ć  _potężny 
k ęs  czekolady , za p in a  sze lk i sp ad o ch ro n u  i  chow a 
n ad g ry z io n ą  re sz tę  „deserow ej"  do  k ieszen i. T ak ie  
t r z y  Czynności tru d n o  je s t  jednocześn ie  w ykonać, 
a  in s tru k to r  czeka.

P o ru c z n ik  W ah l n ie  je s t  w p raw d z ie  g ro źn y m  in­
s tru k to re m  i zaw sze  m a  dość w y ro zu m ia ło śc i na  
sp ra w y  tegc) ro d za ju , a le  p rzec ież  m oże w reszcie  
s tra c ić  c ie rp liw ość  i pow iedz ieć  coś „do s łu ch u "  za­
k ło p o tan em u  uczniow i. In s tru k to r  te ż  je s t  człow ie­
k iem ...

—  N iech-no  po d ch o rąży  da m i tę  czeko ladę  do  po ­
trz y m a n ia  —  m ów i W ah l — bo  inacze j spadochron  
n ig d y  s ię  n ie  dopnie .

L ew a ld  p łon ie , a le  posłuszn ie  sp e łn ia  rozkaz , a in ­
s t ru k to r  („ tęż  człow iek") spoko jn ie  ch ru p ie  „dese­
ro w ą" , co w y w o łu je  g ło śny  śm iech  n a  sta rc ie .

—  No, go tow e?
— G otow e.
— ■ S ta r t!
O krążen ie , dom kn ięc ie  gazu, sk rę ty  —  zn o w u  złe

s k rę ty !  —  i lądow an ie .
Jeszcze  je d e n  w y k ła d  o sk rę tach . L o tk a , noga, 

szybkość, podciągnięcie , w ypro w ad zen ie , k o o rd y n a ­
c ja  ruchów ..„

—  S ta rt!
Z nów  w ysokość 500 m e tró w  poza ru n d ą .
— M uszę go n auczyć  ty c h  sk rę tó w  — m y śli W ahl.
T ym  razem  L ew a ld  n ad spodz iew an ie  d ob rze  d a je

sob ie  radę .
—  N o, w łaśn ie  ta k  m a  to  w yglądać . N iech  p a n  lą ­

du je .
L ew a ld  d o d a je  gazu  i  w ra c a  n a d  lo tn isko . W ahl 

je s t  ta k  zm ęczony i senny , że n a  chw ilę  zam y k a  oczy. 
To trw a  trzy , m oże cz te ry  m in u ty  i —  s iln ik  cichnie .

R z u t o ka  w  d ó ł p rz e d  sieb ie , w  górę, n a  lew o, na  
p raw o . M iejsce do  ląd o w an ia  je s t  w olne. N ic n ie  g ro ­
zi m aszynie .

— T rochę  za m a ła  szybkość.
S k rę t w  lew o. S k ra j lo tn isk a  odk ład a  się n a  p ra ­

wo, k ie r a t  szosy  i po ln e j d rog i d o  M asow a rusza
7. m iejsca , t rz y  w ia tra k i w  o d d ali w ę d ru ją  w o lno  po 
h oryzoncie .

T e ra z  —  w  p raw o . K rz a k i b z u  p y szn ią  s ię  w  s łoń ­
cu , pod sk rzy d łam i p ły n ą  czuby k asz tan ó w  i  k ie ra t 
d ró g  o d w raca  się  w  p rzec iw n ą  s tronę .

200 m e tró w . Jeszcze  d w a  sk rę ty .,
—  Szybkość, szybkość za  m ała!
L ew a ld  ju ż  k ład z ie  m aszynę, k tó ra  g rzeźn ie  m u  

w  p o w ie trzu  n a  n iedosta teczn e j szybkości.
— N a tu ra ln ie  ś lizgn ie  się n a  sk rzyd ło  —  m yśli 

W ahl.^
W łaściw ie n a w e t n ie  m y śli: w ie , czu je . D oskonale  

zda je  sobie  sp ra w ę  z tego , co za sek u n d ę  n as tąp i: 
sam o lo t n ag le  odzyska sw ój c iężar —  1.600 k ilo g ra ­
m ów , ró w n o w ażo n y  d o tąd  w y p o rem  pod  sk rzy d łam i; 
w yporem , k tó ry  to  zan ik a  w ra z  z szybkością . 1.600 
k ilo g ram ó w  ru n ie  w  d ó ł n a  łeb , a lbo  n a  sk rzyd ło . 
W iadom o, co w ów czas n a leży  uczyn ić : w  p ie rw szy m  
w y p a d k u  —  s te r  od  s ieb ie , p rosto , p ó k i m aszy n a  n ie  
n ab ie rze  szybkości; w  d ru g im  p rócz  teg o  o rczy k  w  tę  
sam ą  stro n ę , n a  k tó rą  sam o lo t s ię  w a li. D o z iem i je s t  
180 —  170 —  150 m e tró w . Jeszcze  czas.

N iech  s ię  sam  p rzek o n a , że s tra c ił  szybkość — 
m y ś li  in s tru k to r . —  W łasne  d ośw iadczen ie  je s t  n a j ­
lepsze.

P o tez  k ła d ł się  coraz g łęb ie j n a  b u r tę  i  z adz ie ra ł 
łeb . S zu m  p ę d y  zw iąd ł, p rzy g asł. N ag le  — zw ichn ię ­
ta  ró w n o w ag a  sk ręc iła  m aszy n ę  p rzez  lew e  sk rzyd ło  
n ieo m a l n a  p lecy.

L ew a ld  k rzy k n ą ł.
—  N o —  ta k  —  p o m y śla ł W ah l.
K o p n ą ł o rczy k  w  lew o  i w y k o n a ł ch w y t p ra w ę  r ę ­

ką , a b y  p ch n ąć  s te r  w  przód . A le  c h w y t ch y b ił: s te ­
ro w y  d rą ż e k  u d e rz y ł W ah la  w  w ie rzch  d łon i i  w p a rł 
m u  s ię  w  b rzu ch . L ew a ld , czu jąc, że sam o lo t zapada  
s ię  w  p ró żn ię  i  p rzech o d z i n a  łeb , in s ty n k to w n ie  
śc iąg n ą ł s te r  do  końca.

W ah l z ro zu m ia ł to  w  je d n y m  oka m g n ien iu . W ie­
dział, że n ie  zdąży  w y ja śn ić  uczniow i, co t rz e b a  z ro ­
b ić: z iem ia  g n a ła  m u  te ra z  p ro s to  w  tw a rz  i rosła 
z p rze ra ż a ją c ą  szybkością , sk ręca jąc  s ię  w  p ie rw szym  
zw o ju  k o rkoc iągu . M ia ł n ie sp e łn a  d w ie  sek u n d y  
c z a s u -

S p ro s to w a ł s te r  nożny , o dsądz ił się w  ty m  i ob ie ­
m a  rę k a m i s z a rp n ą ł d rążek  do  przodu .

— P u śc ić  ste r! —  k rz y k n ą ł, n a p o tk aw szy  n a  opór.
B y ło  ju ż  za późno. P rz e d  oczy w p ad ł k rz a k  ta rn i­

ny . w y raźn y , b lisk i i pod  n im  tra w a : k ażd e  źdźbło 
w idoczne, o d c in a jące  s ię  ja sn o  n a  t le  g lin ia s te j g leby .

T rzask ! —  i ciem ność...
Jeszcze  ty lk o  lew a  rę k a  re sz tą  w po jonego  n a w y k u  

p o szukała  w y łączn ik a  m ag n eta .

EPILO G .

Z e śc iśn ię ty m  sercem  p o lec ia łem  n a  p o g rzeb  S ta n i­
s ław a  W ah la . K ied y  w szed łem  do  kościoła, m sza ża­
ło b n a  ju ż  s ię  zaczęła. K ośció ł b y ł p e łe n  ludzi. D w ie

tru m n y  to n ę ły  w  kw ia tach . P ach n ia ło  bzam i i  k a ­
dzidłem .,

K ilk a  k o b ie t w  żałob ie  p łak a ło  i  m od liło  s ię  cicho. 
M a tk a  S tach a  z k a m ien n ą , za sty g łą  tw a rz ą , bez  jed ­
n e j łzy , s ta ła  pośrodku . To on  zab ro n ił je j  p ła k a ć _

K oledzy , zn a jom i z A e ro k lu b u , ro b o tn ic y  z w arsz­
ta tó w  P a rk u . Ż ony  oficerów  i podoficerów , m ech a ­
n icy , dzieci. J a k a ś  p ię k n a  p a n n a  o z ie lonych  oczach, 
w p a trz o n a  w  leżącą n a  t ru m n ie  o ficerską  czapkę 
W ahla.

—  Z ielonooka —  pom yślałem .
Ż egnałem  się  z n im  w  m yślach . N a  zaw sze. T ak  

w y raźn ie  w idz ia łem  jego  szczup łą  sy lw e tk ę , g łębo ­
ko  osadzone oczy, uśm iech ...

W sp o m n ien ia  c isn ę ły  s ię  t łu m n ie : p ie rw sze  lo ty , 
k u rs  p ilo tażu , w ycieczk i sam ochodem , rozm o w y — 
U św iadom iłem  sobie , ja k  b y ł b lisk i, ja k  w ie le  u czu ­
cia  oba j w ło ży liśm y  w  tę  p rzy jaźń . Z rozum ia łem , ie  
skończy ło  s ię  coś n iep o w ta rza ln eg o . Że n ie  m ia łem  
i  n ie  b ę d ę  ju ż  m ia ł n ig d y  tak ieg o  p rzy jac ie la , ja k im  
b y ł  m i te n  ch łopak . I  po  r a z  p ie rw szy  poczułem , c ię­
ż a r  la t  sp ędzonych  w  lo tn ic tw ie . C iężar „ w a lk i o du ­
szę  p o w ie trza" .

W tem  m a rsz  —  te n  s tra sz n y  Ż ałobny  M arsz Szo­
p en a  —  ta rg n ą ł  m n ą  po tężn ie . M yślałem , że się  roz­
beczę. S po jrza łem  n a  m a tk ę  S tach a . T a  d ro b n a  siw a 
k o b ie ta  o w ie lk im  sercu , k tó re  w  te j  ch w ili c ie rp ia ło  
z  p ew nośc ią  n a jb a rd z ie j ze w szy stk ich  se rc  —  ta  ko­
b ie ta  p a trz y ła  w  gó rę , ponad  tru m n ę , z pogodnym , 
choć sm u tn y m  uśm iechem .

—  O n p rzec ież  ty lk o  ta k  chc ia ł zg inąć —  p o m y śla ­
łem . —  A  jeg o  m a tk a  w ie  o  ty m  i ro zu m ie  go.

W yszliśm y  z kościo ła . D w a  k a d łu b y  sam olo tów  
z poszóstnym i zap rzęg am i pow iozły  in s tru k to ra  
i uczn ia  w  o s ta tn ią  d ro g ę  w  D ęb lin ie , a p o tem  je sz ­
cze d w ie  cza rn e  sk rzy n ie  o d jech a ły  p e łn y m  kw ia tó w  
to w aro w y m  w agonem  z ra m p y  lo tn isk a .

P o  p o łu d n iu , ko ło  godziny  czw arte j od la ty w a łem  
z p o w ro tem  do K rak o w a . L o ty  szko lne zaczęły  się 
ja k  z w y k le  o trz e c ie j  i  p rz y  obu  s ta r ta c h  w id ać  by ło  
g ru p y  podchorążych . S am olo ty  ląd o w a ły  i s ta r to w a ­
ły  r a ź  po  raz , ja k  co d n ia : p ogoda  trw a ła .

P o d ko łow ałem  do  ch o rąg iew k i. M ark iz  podszed ł do 
m o je j m aszyny , a b y  m i u śc isnąć  ręk ę . Z a  n im  w  o to­
czen iu  sześciu  p o d chorążych  s ta ł  jak iś  m łody , n ie ­
z n an y  m i oficer.

—  K to  to  je s t?  — zap y ta łem  M arkiza.
—  N ow y in s tru k to r  — M ark iz  w y m ien ił nazw isko . 

—  O b ją ł g ru p ę  W ah la . P rzy d z ie lili go w czora j z m yś­
liw ców . Z d a je  się, że będ z ie  z n iego  pociecha. No, 
ą n a jw ażn ie jsze  to , że szko len ie  idzie d alej.

S po jrze liśm y  sobie w  oczy.
—  T a k  to  je s t  n a jw ażn ie jsze  — pow iedziałem .
— S ta r t!  — sk in ą ł d y ż u rn y  m echan ik .
D ałem  p e łen  gaz.

K O N IE C
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1 : 1
J ^ r a j s p o k o jn i e s z e m u  c z ło w ie ko -  

1 V  w i  z d a r za ją  s ię  c h w ile  w śc ie ­
kło śc i, a  cóż dopiero  m n ie , c h o le -  
r y k o w i  z  za m iło w a n ia !

W c zo ra j n a  s ta d io n ie , z d o b y w a ­
ją c  h o n o ro w e  m ie js c e  p r z y  b a r ie ­
r z e ,  u le g łe m  p a r o k s y z m o w i sza łu  . 
n a r a z i łe m  s ię  g ra n a to w e j  w ła d zy . 
N ie  m a ją c  p r z y  sob ie  in n y c h  do ­
k u m e n tó w  p r ó c z  b i le tu  tr a m w a ­
jo w e g o , z o s ta łe m  n a jfo r m a ln ie j  
z a p r o s z o n y  do  k o m isa r ia tu .

Z a z n a c z a m , ż e  b y ło  j u ż  p o  h y m ­
na ch  n a ro d o w y c h  i  p . E k lo f p o ­
d n o s ił g w i z d e k  d o  u s t...

K t o  z  W a s , d r o d z y  C zy te ln ic y ,  
p o z w o l i łb y  s ię  w  ta k i e j  c h w il i  w y ­
p ro s ić  z  bo iska?

O c z y m a  p e łn y m i  łe z  sp o jr z a łe m  
n a  sro g ic h  s tr ó ż ó w  p ra w a :

—  P a n o w ie !  D a jc ie  m i  je s zc ze  
99  m in u t  w o ln o śc i!  O d s ie d zę  z a  to  
10 la t  d łu że j! ... M u szę  itń d z ie ć  te n  
m e c z !  N ie  u c ie k n ę , o to  m o je  b ia łe  
d ło n ie ,  sp ę ta jc ie  j e  z im n y m  ż e la ­
z e m ,  a le  p o zw ó lc ie  zostać !...

I  co  p o w ie c ie  —  o b a j p o lic ja n c i  
o k a z a li  s ię  p r a w d z iw y m i  d ż e n te l­
m e n a m i, m o ja  p a s ja  do sp o rtu  
d o c zn ie  ic h  w z r u s z y ła , b o  z a m ie ­
n iw s z y  m ię d z y  so b ą  k i lk a  z d a ń , z  
k tó r y c h  d o s ły s za łe m  je d y n ie :

—  O d p r o w a d ź  go .. E , t y  go z a ­
b ie r z .. O j,  za c z ę l i  choroba !...

u w zg lę d n il i  m o ją  p rośbę  i  o k rą ­
ż y w s z y  m ię  p r z y  b a r ie r ze , c z e k a li  
c ierp l iw ie , a ż  s ię  na sy cę  ży w io ło -  
w ą  g r ą  W U im o w sk ie g o  i  k o r o n k o ­
w ą  r o b o tą  A b e g g le n a .

N i e s te ty ,  e m o c ja  e m o c ją , a  p e r ­
s p e k t y w a  w ę d r ó w k i  p o  k o m isa r ia ­
ta c h  m ą c i ła  m i  sa m o p o czu c ie .

I n s t y k t  s a m o za c h o w a w c zy  k a za ł  
m i  s z u k a ć  w y jś c ia  z  o p re s ji ,  a le  
w s z y s tk ie  p o m y s ł y  b y ł y  t y l e  w a r ­
t e  co  g r a  K u la w ik a .

Z r e z y g n o w a w s z y ,  p o c z ą łe m  p r z y  
g lą d a ć  s ię  m o im  c e rb e ro m ;  n ie  
z n a l i  s ię  n a  p i łc e ,  w ię c  t y m  g o rę ­
c e j  m a n ife s to w a l i  s w ó j  p a tr io ty z m ,  
p o z a ty m  ro b il i  u w a g i  i  c h c iw ie  ło ­
w i l i  s k ą p e  o d z y w k i  p o b lis k ic h  f a ­
c h o w c ó w .

M łneU i —  s ta ły  as d r u ż y n y  s z w a j­
c a rsk ie j w  t y m  ro k u  do  P o lsk i n ie  

p rzy b ęd z ie .

G d y  s ę d z ia  p r z e r w a ł w  p e u m e j  
c h w ili  g rę  i  n i k t  n ie  w ie d z ia ł ja ­
k ie  b ę d z ie  je g o  r o z s t r z y g n ię c ie ,  
m r u k n ą łe m  do  s ie b ie :

—  S to łe czek ... D a  w o lnego  d la  
nas...

I  r z e c z y w iś c ie  t a k  s ię  s ta ło , a  o- 
p ie k u n o w ie  m o i o b r zu c ili  m ię  sp ó j  
r ż e n ie m  łą c zą c y m  p o d z iw  z  s za ­
c u n k ie m  i  o d ro b in ą  za że n o w a n ia .

N a g le , m y ś l  s z y b k a  ja k  le tn ia  
b ły s k a w ic a  p r z e s z y ła  m ó j  a re s z to ­
w a n y  m ó zg :

—  O to  f u r t k a ,  p r z e z  k tó r ą  w y ­
m k n ę  s ię  sp ra w ie d liw o śc i! ... T r z e ­
b a  z a im p o n o w a ć  t y m  s y m p a ty c z ­
n y m  c h ło p c o m , a b y  z  p o d z iw u  z a ­
p o m n ie l i  o  s w e j  m i ł e j  p ro p o zy c j i! .. 
A le  co w y m y ś l ić ?  J a k  za im p o n o ­
w ać!?

M u n d u r  z  l e w e j  s t r o n y  p r z y s z e d ł
■i s a m  z  p o m o c ą  m ó w ią c  do  m u n ­

d u r u  z  p ra w e j.
—  N a s i  w y g r y w a ją .. .
Z a s ta n o w iłe m  s ię  n a d  tą  p r o -

to zą .
W  n a s z y m  n a p a d z ie  fa k ty c z n ie  

gra  t y l k o  p a ra :  W il im o w s k i ,—  
P io n te k , je d n ą  b ra m k ę  m ogą  
s trz e lić ... S z w a jc a r y  d o b r z e  k o m ­
b in u ją , a le  z e  s tr z e la n ie m  g o rze j. 
G w o li  s p ra w ie d l iw o śc i n a le ż y  
się  j e d n a k  p r z y n a jm n ie j  je d n a  
b ra m k a ..

P o d n o szę  g ło w ę  z  n a d  b a r ie r y  
m ó w ię  sp o k o jn ie ,  j a k  r z e c z  d a w n o  
zn a n ą , s tu ń e r d z o n ą  i  o c z y w is tą i

—  B ę d z ie  1:1..
Z d z iw io n e  m u n d u r y  ły p n ę ł y  o -

k ie m  p o  so b ie , p o  t y m  n a  m n ie ,  
a le  n ic  n ie  p o w ie d z ia ły .

D w ie  m in u ty  p ó ź n ie j  P io n te k  
z m y l i ł  B a la b ia  i  p i łk a  d o tk n ę ła  
s ia tk i .

W ła d za  c ie s z y ła  s ię  i  k la sk a ła , 
j a k  z w y k l i  ś m ie r te ln ic y .  S e rc e  z a ­
b iło  m i  ż y w ie j .  J e d n ą  n o g ą  b y łe m  
j u ż  n a  w o ln o śc i... A l e  d ru g a , d r u -  
g a !~

C za s  m ija ł. . .  P a tr io t y z m  w a lc z y ł  
w e  m n ie  z  p r y w a tą .  S ły s z a łe m  ju ż  
b r z ę k  k a jd a n e k , j e ś l i  n ie  tra f ię  
w y n ik u .

P o lic ja n c i p a tr z y l i  n a  m n ie  z  w y  
ra źn ą  iron ią , bo i  w sk a zó w k a  C y m y  
d o b ie g a ła  j u ż  k o ń c a  p o d z ia łk i.

Z a c is n ą łe m  rę c e  n a  b a r ie rze . V -  
d a  s ię , c z y  s ię  n ie  u da?

U d a ło  s ię . A m o d o  w y r ó w n a ł .  
T e r a z  c za s  n a  m n ie . O d w ra c a m  s ię  
o d  b o is k a , m ó w ię :

—  M o żec ie  p a n o w ie  iść  do  d o ­
m y . T a k  ju ż  zo stan ie ... —  po c zym  
u c h y la m  k a p e lu sz  ł s p o k o jn ie  o d ­
ch o d zę .

Z e z e m  w id z ę  w y tr z e s z c z o n e  ze  
z d u m ie n ia  g a łk i  o c zn e  w ła d z y .  M-. 
j e  u r z e c z y w is tn io n e  p ro ro c tw u  
s p ra w iło , ż e  z n ie ru c h o m ia li,  ja k  
s łu p k i  b r a m k o w e . Z a p o m n ie li  < 
o b o w ią z k u . N ie  p ró b o w a li m ię  z a ­
t r z y m a ć —

T a k  o to , m ia s t  u sy c h a ć  n a  ś w i ę -  I 
t y m  K r z y ż u ,  s ie d zę  w  r e d a k c j i  i o- I 
p is u ję  to  zd a rze n ie .
P . S . C z y te ln ik u ,  a  m o ż e  w o l a łb y ś ' 
a b y  m n ie  w ó w c z a s  z a m k n ię to ?  i 

J Ó Z E F  K E M P A

P rzegląd, w yn ik ó w  p o lsk ieg o  lo tn ictw a

P o l s k i e  s k r z y d ł a
wałcza o prymat w świecie

Ł V > - .  i

P rzypom nijm y sobie w yczyny, 
ja kich  dokonali nasi lotnicy w  cią­
gu 18 lat, licząc od w o jn y polsko- 
bolszew ickiej. A  b yło  w iele  takich 
w yczynów , z któ rych  możemy być 
dumni i którym  na terenie m iędzy­
narodow ym  w iele  zawdzięczamy, 
bo przecież w  naszym  „w iek u  lot­
n ictw a" w yczyn y lotnicze najw ię­
ce j są podziwiane i szanowane.

Już w  roku 1924 dają polscy lot­
nicy światu znać o sobie, dokonu­
jąc p ierw szych w  ogóle lotów  gru ­
pow ych nad A lpam i; w  czterech 
kluczach po G samolotów lecą z 
P aryża  przez Lyon, Tu ryn na 
Monte ' Cenis, W łochy, Jugosławię 
’ A ustrię  do Polski.

W  r. 1925 uznanie całego św iata 
lotniczego budzi przelot ówczesne­
go p łk. Rayskiego z sierż. K ubia­
kiem na trasie: P a ry ż  —  M adryt —  
Casablanka —  Tunis —  A ten y —  
Konstantynopol —  W arszawa. W 
6 dniach lotnicy przelecieli 7500 
km, t.j. 1250 km  dziennie co jeszcze 
dzisiaj jest dużym  w yczynem , m i­
mo trzykrotnego w zrostu szybko- 

‘ samolotów.
P r. 1926 odbył się olbrzym i lot 

kpt. Orlińskiego z sierż. K u bia­
kiem na samolocie francuskiej 
konstrukcji B regu et X IX  na prze­
strzeni W arszaw a —  Tokio —  W ar­
szaw a, braw urow a pętla o długości
23.000 km.

W  latach 1928 i 1929 odbyły się 
polskie próby zdobycia A tlan tyku 
zakończone tragiczną śmiercią mjr. 
Idzikowskiego.

W reszcie w  r. 1931 nadszedł czas 
pokazać światu polskie konstrukcje, 
mogące w alczyć o lepsze z w szyst­
kim i innym i. Na samolocie polskim 
P .Z . L . 12 dokonuje ów czesny kpt. 
pil. Skarżyński z  por. inż. M arkie­
wiczem  lotu w okół A fry k i.

W  następnym roku kpt. Stanisław  
K arpiński z  m echanikiem Rogal­
skim  lecą  na samolocie —  Lublin 
"  X  do A fga n k* .nu.

W  tym że roku tj. 1932 odnosi P ol I nicy i szybow niczki na polskich szy- 
ska zw ycięstw o w  międzynarodo- bowcach i  m otoszybowcach biją 
w ym  Challenge‘u: w  Berlinie nie- i światow e rekordy. W ubiegłym  ro- 
zapomnianej pamięci załoga ś. p. ku F.A.I. przyznała medal Im. Li- 
kpt. Żw irko i inż. W igura zdobyw a lienthala za najlepszy w yczyn szy­
ją  dla Polski pierw sze m iejsce na bow cow y P olakow i —  Tadeuszowi
polskim samolocie R.W.D. 6, ginąc 
niestety w  k ilk a  dni późnie.i w  cza­
sie lotu propagandowego, pod Cier- 
Iickiem.

W rok potem now y trium f pol­
skiego lotnika i polskiego sam slotu. 
K pt. Skarżyński (obecnie podpuł­
kow nik) dokonuje sław nego skoku 
przez A tlan tyk  Południow y, samot- 

m ałym  samolociku sporto­
w ym  R.W.D. 5 bis. W dniu swego 
patrona —  8 m aja 1932 —  w yląd o­
w ał ppłk. Skarżyński na wybrzeżu 
brazylijskim , po 18 godzinnym, sa ­
m o tn y m  locie. Podróże ppłk. S k ar­
żyńskiego po Am eryce były  dla 
tam tejszej Polonii dniami radosnej 
dum y i sposobnością do m anifesto­
w an ia gorących uczuć dla Pclski.

Rok następny 1934 przyn iósł nain 
nowe zwycięstw o w  Challenge‘u: 
Polska zajęła pierw sze miejsce dzię 
k i kpt. B ajan ow i (dziś ppłk.) i sierż. 
Pokrzyw ce na samolocie R.W.D.-9.

Nie ty lk o  jednak lotnictw o siln i­
kow e rozsław ia im ię Polski za gra­
nicą, rów nież sport balonow y, szy­
bow cow y i spadochronowy w ykazu 
ją  światu, że Polska ma w ybitnych  
aeronautów, szybow ników  dzielnych 
skoczków spadochronowych, oraz 
pierwszorzędnej jakości sprzęt.

W  zawodach balonowych o pu­
char Gordon-Benetta odnosimy trzy 
krotne zw ycięstw a; nazw iska kapi­
tanów H ynka, B urzyńskiego i  Ja­
nusza znane są całem u światu spor­
towemu.

Szybow nictw o polskie od szeregu 
lat zajm uje drugie miejsce w  św ie­
cie pod w zględem  ilości w yszkolo­
nych pilotów i  osiągnięć. Szkolą się 
u nas obcy w  tej p ięknej gałęzi 
sportu lotniczego, szybow ce polskie

Górze.
Nasze desanty spadochronowe 

w ykonane nie tylko  w  kraju  ale i 
zagranicą (w  Holandii, Luksem bur­
gu, na W ęgrzech i Łotw ie) wzbudza 
ją  ogólny podziw.

W ostatnich latach nasz przemysł 
lotniczy w ytw o rzy ł szereg dobrych 
samolotów, które w ystaw iane na 
wystaw ach lotniczych za  granicą, 
znalazły w ielk ie  uznanie i  chętnych 
nabyw ców . N a jbardziej były  znane 
nasze m yśliw skie P Z L  11  i 24, jed ­
nak od czasu Salonu Paryskiego w 
ubiegłym  roku niemal co tydzień 
znajduje się w  fachow ej prasie za­
granicznej wzm ianki poświęcone 
polskim  samolotom, któ re b y ły  pra­
w dziw ą ozdobą paryskiej w ystaw y. 
Szczególnie samolot bombowy P ZL 
37 „Ł oś" jest w  sw ojej klasie tj. 
przy takim  obciążeniu i  szybkości, 
jednym  z najlepszych n a świecie 
bombowców, a „M ew a" samolot ob­
serw acyjn y m a tylko  jednego kon­
kurenta na św iecie: angielskiego 
„Lysan dra" (W estland Lysander), 
o którym  sami A nglicy piszą, że 
jest cięższy i  mniej zw rotny od 
„M ew y".

N a podstawie tych krótkich  roz­
ważań o naszym  lotnictw ie, możemy 
stw ierdzić, że m am y wszystkie w a­
runki na to, by stać się narodem lot 
niczym : mamy własny przem ysł lot 
niczy, zdolnych in żynierów  i perso 
nel techniczny, m am y dobrze zor­
ganizow any i rozw inięty sport lot­
niczy, mamy liczne kad ry doskonale 
w yszkolonego personelu latającego, 
któ ry w yka zał wielokrotnie n ie ty l­
k o  zam iłowanie do latania, a le  siłę 
w oli i hart ducha, tak bardzo po­
trzebne w e  w szystkich osiągnię­
ciach lotniczych a przede wszyst-

kupuje k ilk a  państw. P olacy szybów  kim  w  lotnictw ie wojskow ym .

tk o w y ;  n<ha ch a ra k te ry s tyc zn ą  jego  je s t  u m ieszczen ie  ka ra b in ó w  r. 
wkach kó ł. Z a le ta m i k o n s tr u k c y jn y m i p r ze w y zsza  n a w e t sa m o lo ty  ang ie lsk ie.

Polska — Węgry 1 2 : 1 7  ( 4 :1 0 )
Poniższe 

p isa ł d la  n a s  ko l. S ta n is ła w  
K u ro w sk i  —  lic . W arszaw a, 
k tó r y  dostą p ił za s zc zy tu  r e ­
p re zen to w a n ia  b a rw  po lsk ich .

R E D A K C J A

W ęgry: M erai, Benda, Urban, K e- 
dres, Rakosi, Galgoczi, C ziraky, " r -  
diody, K oltay, Fodor, M atyosi.

Polska: ź y w cza k  (K opeć), P lu ­
ciński, Resich, W icher, Tw ardo, K u ­
row ski, Stelm ach, L azar, W łodar­
czyk, K ow alski, Kotow ski.

B ram ki strzelili: K o lta y  10, Fo­
dor 3, Erdiody 3, M atyosi 1 .dla W ę­
grów . D la P olski: K o w alsk i 5, L a - 
zor 3, W łodarczyk 2, Stelm ach i 
Tw ardo po jednej.

Początek b y ł d la P olski pom yśl­
ny. P ierw szy atak zakończony sil­
nym  strzałem  Lazara odbija bram ­

k arz  i  w ybiega z bram ki po piłkę, 
jednak K o w alsk i jest szybszy, strze­
la  i  p iłk a  trzepocze w  siatce. N astę­
pnie W ęgrzy zdo byw ają 2 bram ki z 
wolnych. E gzekw ow ał te i pozosta­
łe  w olne fenom enalny oburęczny 
strzelec K o ltay . W  dalszym  ciągu 
gry  bram ki syp ią się ja k  z  rogu ob­
fitości, raz m y, raz oni. Dopiero w  
ostatnich 5 min. M adziarzy rozpo­
czynają huraganow y atak w  7. Z 
polskiego napadu n ikt się nie w ra­
ca do obrony tak, że W ęgrzy ma­
ją c  przew agę liczbową, zdobyw ają 
4 bramki.

P o przerw ie w drużynie naszej 
następuje duża poprawa, atak za­
czyna się ju ż  rozumieć. Ś lązacy z 
praw ej strony zaczynają wspólnie 
zagryw ać z b. dobrym w arszaw iani­
nem K ow alskim , któ ry  b y ł g łów ­
nym  inicjatorem praw ie że w szyst­
kich  bramek. Pom oc gra  dobrze, o­

brona też  trochę lepiej. G oście od­
razu jedn ak zdobyw ają 4 bramki. 
W inę za 2 ponosi Żywczok. W tedy 
dopiero Polska zaczyna grać i strze­
la  5 bram ek. P o 10 min. g ry  słabe­
go. Żyw czoka zastępuje K opeć. Je­
szcze dw a wolne pięknie strzelane 
przez K oltaya, k ilk a  ataków  pol­
skich i w spaniała ostatnia bram ka 
W łodarczyka, kończąc ten napraw ­
dę piękny i c ieka w y mecz.

Z  drużyny w ęgierskiej n ajlep­
szym  b y ł K oltay, strzelec 10 b ra­
mek. Jest to .gracz m a jący  190 cm 
wzrostu i robiący 100 m  z p iłką w
11,4 sek. Strzela tak  z lew ej, ja k  i' 
z praw ej ręki, dlatego b y ł b. trud­
n y do pokrycia. Poza K oltayem  n a­
leży w yróżnić bram karza Meraia, 
któ ry  b ronił stylow o po „szczypior- 
niacku" t. zn. nie starał się p iłk i ła­
pać, lecz odbijał je, wiedząc, że go 
nikt nie zaatakuje. W ęgry —  to 
drużyna zgrana, bez słabych punk­
tów. W arto zaznaczyć, iż do tego 
spotkania, przygotow ali się oni 
bardzo solidnie. O dbyli 2 tygodnio­

w y  obóz treningow y i rozegrali 5 
spotkań sparingowych.

Inaczej b yło  u  nas, m y w arsza­
w ianie dopiero na 2 godz. przed 
meczem poznaliśm y Ślązaków , z 
któ rym i m ieliśm y reprezentow ać 
Polskę. Nie przyjechał także Łój 
Poznania. Pomimo to drużyna n 
w ią za ła  zupełnie rów ną w alkę 
zw ycięstw o W ęgrom  nie przyszło 
łatw o.

Z  P olaków  w y b ija ł się K ow alski, 
doskonały d rib ler i strzelec. Nie 
w iele  w  strzałach ustępow ał 
m łody W łodarczyk. Lazar dobry, 
tylko  zaw odziły jego  podania, któ­
re b. często docierały prosto do rąk 
przeciwnika. Skrzydłow ym i za m a­
ło grano, ale pokazali oni tak  K o ­
tow ski ja k  i Stelm ach k ilk a  pięk­
nych  biegów. W  pom ocy najsłab­
szym  b y ł W icher. Tw ardo w yw iązał 
się z powierzonego m u zadania do­
brze. Obrona i bram karz b y ły  n a j­
słabszą form acją drużyny. G rali 
zbyt miękko, podczas gdy W ęgrzy 
bardzo ostro. Lepszym  b y ł P luciń­

ski Resich m iał jeszcze w  noga?!; 
tydzień zmagań koszykarskich  \v 
K ow nie. Z yw cza k  w . bramce słaby. 
Obronił k ilk a  razy  bardzo dobrze, 
ale też puścił parę bram ek dopraw ­
d y  fatalnie. K opeć b y ł dużo lepszy 
i pokazał k ilk a  w spaniałych parad. 
O mojej grze niech in n i sąd w yd a­
dzą; starałem  się grać ja k  n a jle­
piej i zdaje się, że sw oje zadanie 
spełniłem.

Poniesioną porażkę na leży  uw a­
żać za pewnego ro d za ju ' sukces.

1) A ta k  ustanow ił rekord strze­
lonych bram ek w  spotkaniu m ię­
dzynarodowym  12.

2) G raliśm y z w.icemistrzem 
świata. Sędzia Rumun, Schussing, 
słaby.

Wśród publiczności praw ie że nic 
było w idać „sztuby". Czyżb y tak 
piękny sport przestał być popular- 

w  gim nazjach? •

Stanisław  K urow ski


